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Tak oto będzie w yg ląda ł jesz­
cze w  tym  ro ku  nasz n a jw ię k ­
szy i  na jlep ie j wyposażony Dom 
Rybaka we W ładysław ow ie, 
k tó ry  ju ż  pod kon iec br. zosta­
n ie  częściowo oddany do u- 
iy tk u .

Po ca łkow itym  wykończeniu 
pomieści on 180— 200 rybaków . 
W  domu tym  znajdą się: św iet­
lica  na 500 osób z urządzeniem 
do w yśw ie tlan ia  iilm ów , ja da l­
nia, czyte ln ia , sala g ry  w  sza­
chy i  warcaby, gabinety le ka r­
sk i i  dentystyczny, radiowęzeł, 
pra ln ia , suszarnia i  łaźnia lecz­
nicza (m. in . kąp ie le  borow ino­
we) oraz siedziba serw isu po ło­
wowego. O bok Domu Rybaka 
będzie urządzony ogród, boiska 
do g ry  w  koszyków kę i  s ia t­
ków kę oraz k o r t  tenisowy.

W
O rozrachunek gospodarczy
iTMR.RyE' 4Pt 7 r t n i a  A i_________________ _________________ ^N U M E R Z E  48 z d n ia  4. 

12. 1954 r. ukaza ł się a r­
ty k u ł p t. „Z arządzen ie  
je s t —  roz ra chu nku  go­

spodarczego na s ta tkach nie 
m a“ . W  końcow ym  zdan iu  a r ­
ty k u łu  a u to r zw raca się w p ro s t 
do m n ie  o udzie len ie  b liższych 
w y jaśn ień .

W yda je  m i się, że na leży ich  
ud z ie lić  rów n ież  szerokiem u o- 
g ó ło w i c z y te ln ik ó w  „R yb aka  
M orsk iego“ . W  zw ią zku  z ty m  
odpow iedź redagu ję  w  sposób 
u m o ż liw ia ją cy  op u b liko w a n ie  
je j w  postaci a r ty k u łu .

z a r z ą d z e n i e
N IE  W Y S T A R C Z Y

R ozrachunek gospodarczy 
je s t soc ja lis tyczną m etodą k ie -

W ŁO DZIM IERZ KORCHOT
zast. dyr. CZRM dis administracyjno - finansowych

Karygodne wyczyny
fłumicieli krytyki

Przewodniczący spółdzie ln i 
„P o k o j” , tow. B . M IJgT- 
K IE  W S K I w yp ros tow a ł się za 
swoim  b iu rk ie m  i  sp o jrza ł p y ­
ta jąco  :

—  M y  w  spraw ie  naszego ko­
respondenta.

—  W iem , w iem . N ap isa ła  
chyba, że ją  skrzyw dziliśm y. 
W y zaraz chcecie napiętnować, 
że to n ib y  szykanujem y kores­
pondenta. A le  n ic ciekawego tu  
n ie  znajdziecie.

—  Naprawdę?
—  T ak. M E N D A L I  da liśm y 

wym ów ienie z p racy  za us iło ­
w anie dokonania kradzieży m ie­
n ia  społecznego i  za rozrab ia ­
n ie ! Lep ie j skończcie z n ią , bo 
to  człow iek m ało w artośc iow y. 
J e j tu  n ik t  nie lu b i. Gdy zaczę-

pracować, w ydaw ało się, że 
pędzie z n ie j pożytek, ale potem 
za« ę ła  rozrabiać...

kiem?CZy by ła  z łym  pracow ni-

. °bowiązków swoich
Y? ‘i „ k si? bez zarzutu. 
Ale, JaK to powiedzieć lubi 
p lotk i, robi awantury  ¡ ’ buntu­
je  pracowników przeciwko za­
rządowi spółdzielni. Niesłusznie 
k ry tyku je , jej korespondencje
zamieszczane na łamach „R y _ 
baka” zawierają tylko 60 proc. 
Prawdy.

—  M ów iliśc ie , że „ro z ra b ia ” ...
—  W łaśn ie ! W  czasie w y jaz - 

dow w  teren naszego zespołu 
odm aw iała n ie jednokro tn ie  u-
re litu  w  występach. Jako refe- 

„ p ,  k .°. kupow ała wódkę za 
„ ł _w Adze Domu Rybaka i  czę- 
* a n ią  członków zespołu o- 
ra  • m&w ia ła  ich do w ycofa-

S?
rży jc ie  do je j a k t personal.
nych, a ®lę przekonacie, 
ja k ą  ma a nas opjn ję ^

Idziem y do d̂ ia łu  kad r, gdzie 
tow . M. D Z I K  Uprzejm ym  
Restem otw iera teczkę Zenobii 
M enda łi. W srod a k t zna jdu je ­
m y wypisane na m aszyn^ pe_ 
ty c je ” . N a  każdej z n 'ch, pó’ le­
w e j s tron ie  u dołu w y d ru k owa_ 
ho nazw iska, przedłużone Wy_ 
k ropkow anym i lin iam h u» k tó .

rycb  „oskarżyc ie le”  z łoży li w ła ­
snoręczne podpisy. T y lk o  że 
na jb a rdz ie j n a iw n y  pozna od 
razu, że większość tych ośw iad­
czeń sfabrykow ano hu rte m  i  to 
w  ciągu czterech dn i —  od 17 
do 20 lis topada ub. r .

P rzeczyta jm y pierwsze z 
brzegu.

„M y  rybacy z bazy T o lkm ic ­
ko zw racam y się do zarządu 
spółdzie ln i z prośbą o zwolnie­
nie  z p racy  re fe re n ta  socjalne­
go, tow . Z. M enda li, gdyż nie 

(Dokończenie na  s ir .  8)

ro w n ic tw a . W ew ną trzzak łado ­
w y  rozrachunek gospodarczy 
je s t now a to rską  m etodą pracy, 
opartą  na a k tyw n ośc i mas p ra ­
cu jących , przenoszącą na każ­
dą grupę ro b o tn ik ó w  odpow ie­
dzia lność za urządzenia, su ro ­
wce i  jakość pracy. O rgan iza­
c ja  p ra cy  opa rta  o w e w n ą trz  
zak ładow y rozrachunek gospo­
darczy je s t w y n ik ie m  ro zw o ju  
św iadom ości p o lityczn e j w  spo 
łeczeństw ie, k tó re  pozbyło się 
w yzysk iw aczy, ob ję ło  w  posia­
dan ie  dobra  narodow e i  p ra cu ­
je  d la  siebie. Jednocześnie zaś 
w ew nątrzzakładow y rozrachu­
nek gospodarczy je s t szkołą 
rządzenia i  gospodarowania 
szerokich mas, je s t m etodą, 
p rzy  pom ocy k tó re j sam i ro ­
b o tn ic y  w y k ry w a ją  reze rw y  
p ro d u k c y jn e  i  oszczędnościo­
we, p o p ra w ia ją  no rm y, po lep­
szają organ izac je  procesów 
p ro d u kcy jn ych , e lim in u ją  m a r 
n o tra w s iw o  i  w  opa rc iu  o  co­
dzienną znajom ość w y n ik ó w  
gospodarczych sw o je j p racy 
św iadom ie w sp ó łd z ia ła ją  w 1 
podnoszeniu d o b ro b y tu  n a ro ­
du.

Czy m ożna św iadom ość po­
lity c z n ą  ro z w ija ć  p rzy  pom ocy 
zarządzeń a d m in is tra cy jn ych?  
Czy m ożna w  ten  sposób po­
budzać masy? O czyw iście  — 
nie.

N asuwa sie zatem  pytan ie , w  
ja k im  ce lu  C Z R M  w y d a ł za­

rządzen ie n r  112 i  czy na leża­
ło  w  ogóle je  wydaw ać?

W ew n ą trzzak łado w y ro z ra ­
chunek gospodarczy je s t m eto­
dą o rg an izac ji p racy. Jak  każ­
da m etoda p racy  w ym aga okre  
ślone j obs ług i a d m in is tra cy jn e j 
w  postaci zagw aran tow an ia  od 
pow ie dn ich  załóg na sta tkach, 
op racow yw an ia  okresow ych 
p lanów , bieżącej e w id e n c ji i  
k o n tro li re a liz a c ji roz rachun­
ku , zabezpieczenia n iezbędnych 
narzędzi p racy, udz ie lan ia  b ie ­
żącej pom ocy załogom  w  urze ­
c zyw is tn ie n iu  po d ję tych  zobo­
w iązań  itp .

T y lk o  z tego p u n k tu  w idze ­
n ia  zarządzenie a d m in is tra c y j­
ne je s t konieczne d la  w p ro w a ­
dzenia w  życie now e j, n ies to­
sowanej dotychczas m etody 
pracy. N ie  na leży na tom ias t o- 
czekiwać, aby jego ukazan ie 
się w yw o ła ło  wśród załóg ry  
back ich  au tom atyczn ie  św ia ­
dome dz ia łan ie  i  sam okon tro ­
lę.

W  zw iązku  z ty m  nasuw a 
się następne py tan ie , czy r y ­
bo łó w s tw o  m orsk ie  dorosło ju ż  
do w prow adzen ia  roz ra chu nku  
gospodarczego na s ta tkach  r y ­
backich , czy św iadom ość i  
k w a lif ik a c je  załóg upow ażn ia ­
ły  C Z R M  do rozpow szechnie­
n ia  te j tru d n e j m etody pracy. 
Nasze załog i ryb a c k ie  d a ły  w ie  
lo k ro tn ie  dowód dużych k w a li-

Zima..
ku trem .

S.O.S.! Ha p
W ysoka fa la  rzuca 

T em pera tu ra  spada. 
W oda co chw ila  zalewa po­
k ład , pozostaw iając na n im  co­
raz grubszą pokryw ę lodu. N a ­
gle —  m ilkn ie  s iln ik .

M oto rzysta  gorączkowo u s i­
łu je  nap raw ić  aw arię , reszta 
załogi podw aja w y s iłk i w  walce 
z lodem. Po k ilku n a s tu  m in u ­
tach, dłużących się ja k  godziny, 
nadchodzi wiadomość z maszy­
no w n i: „N ie  do na p ra w ie n ia ” .

Zapada m rok. K u te r zanurza 
®ię coraz g łęb ie j pod ciężarem 
°du, choć załoga zaciekle usu- 

suw a g0_

dziej ¡Przec*ez i est jeszcze na- 
rad ia  naw et je ś li nie ma
co sa na każdt' j  jednost-
strzehć a la rm °we. W y-
cia+a a nn^:ą-  drugą... dzie-
dejdzie. P rzecie* 2? -PeWn0 
fe Gdzieś tu  w  w  zesP ° '
być koledzy... Pobllzu mu3zi*

Zgrabiałe dłonie chwytaia ra­
kietnicę i na nieboskłon;e uka_
żu je  się czerwony w y k r y j - ,  
„N a  pom oc!” . za k ilk a  m in u t 
d ru g i, potem trzeci... Ludzie 
zam iera ją  W oczekiwani,,... 
W reszcie gdzieś na horyzoncie 
b łyska św ie tlis ta  odpowiedź; 
„W idz ie liśm y , płyniem y z po­
m ocą!”  D łon ie  mocniej zaciska­
ją  się na k ilo fach .

Radość nape łn ia  Bel®®"'

Udzie lan ie  pomocy na m orzu 
je s t odwiecznym obowiązkiem. 
Pod groźbą u t ra ty  czci zawo­
dowej nie może uch y lić  się od 
niego żaden m aryn a rz  an i r y ­
bak m orsk i, świadomość tego 
dodaje ludziom  s ił w  na jc ięż­
szych chw ilach w a lk i z żyw io­
łem. „D z is ia j pomogą nam , a 
ju tro  m y im ” .

A le  osta tn io  zaczęły się po­
w ta rzać  m eldunki, że wśród 
naszych rybaków  praw o to  je s t 
łamane.

Oto 5 stycznia br. k u te r „G dy 
z szyprem  J. Szymańskim

m ia ł o zm roku aw arię  s iln ika . 
K u te r p ły n ą ł w  zespole, k tó re ­
go jednos tk i zna jdow a ły  się w 
odległości od 1 do 2 Mm.

W zyw a jąc pomocy, szyper 
Szym ański w y s trz e lił ca ły  za­
pas ra k ie t, lecz żaden z k o l i  
gów nie odpow iedział na nie. 
Po w yczerpan iu  się ra k ie t, 
w ystaw iono na pokład w iad ro  
z płonącym  towotem . T rudno  
uw ierzyć, aby z ta k  b lis k ie j od­
ległości n ik t  nie zauw ażył og­
n ia . Jednak pomoc nie p rzy ­
szła. Po k ilk u  godzinach usu­
n ię to  prow izoryczn ie  aw arię  i 
k u te r o w łasnych siłach pow ró­
c ił do p o rtu , ale m łody szyper... 
s tra c ił w ia rę  w  koleżeńską po­
moc.

K ilk a  dn i wcześniej załoga 
„G dy  18”  (szyper M . Sołończyk) 
zauważyła o świcie k u te r, z k tó ­
rego wzywano pomocy. B y ł to 
„G d y  12”  z „Jedności Rybac­
k ie j” . Szyper L . W ierzba p ro ­
s ił o sprężone pow ietrze potrze­
bne dla uruchom ien ia s iln ika .

Załoga „G dy  12”  także bez 
sku tku  dawała przez całą noc 
sygnały. Po w yczerpaniu zapa­
su ra k ie t p a liła  na pokładzie 
ognisko, lecz nie uzyskała po­
mocy, choć przez lo rne tkę  w idać

(Dokończenie na etr. S)

f ik a c j i  zaw odow ych i  w yso k ie j 
św iadom ości społecznej. Szcze­
gó ln ie  p rz e ja w iło  się to w  ro k u  
ub ieg łym , k ie d y  na da lek ich  
łow iskach , w  tru d n y c h  w a ru n ­
kach a tm osfe rycznych i  p rzy  
n iedostatecznym  jeszcze zaspo­
k o je n iu  po trzeb socja lno -  b y ­
to w ych  na sta tkach , ryb a cy  b i 
l i  re k o rd y  w yd a jn ośc i pracy. 
Jeś li m im o  to idea w e w n ę trz ­
nego roz ra chu nku  gospodarcze 
go n ie  zna lazła  dotychczas do­
statecznego odb ic ia  w  d z ia ła l­
ności ryb a kó w , to przede wszy 
s tk im  dlatego, że n iena leżycie  
spopu laryzow ano zagadnieńie i 
n iedostateczn ie w y jaśn ion o  za­
łogom  ważność, cel i  zasady 
roz ra chu nku  na sta tkach.

S ZKO D LIW A IG N O R A N C JA
Czy na leży się tem u dziw ić?  

Czy na leży po tęp iać b ra k  zna­
jom ości zagadnien ia  u  ry b a ­
ków , a na w e t u  gospodarzy ze­
społów, skoro nasi działacze go 
spodarczy da ją  codziennie do­
w ód ig n o ra n c ji w  ty m  zakre ­
sie?

K ie ro w n ic tw o  . .A rk i“ , a za 
n im  redakc ja  „R yb aka  M o r­
skiego“  w ysu w a  ja k o  p rzyczy­
nę zan iechan ia rozrachunku  
gospodarczego w  zespole n r  1 
rozbicie tego zespołu. A le  prze­
cież rozrachunek w p row adzo­
no na s ta tk i, a n ie  na zespoły 
i  ich  zdekom p le tow an ie  n ie  ma 
żadnego zw iązku  z prow adze­
n iem  roz ra chu nku  gospodar­
czego na poszczególnych k u t ­
rach.

W iększość g łów n ych  księgo­
w ych  p rze ds ięb io rs tw  ryba c ­
k ic h  u trz y m u je  w  da lszym  cią 
gu, że w e w n ę trzn y  rozrachu ­
nek gospodarczy w  rybo łów ­
stw ie  is tn ie je , ponieważ nastę­
pu je  comiesięczne rozliczenie 
kosztów na każdą jednostkę po­
łowową.

Jest to ja s k ra w y m  dowodem  
pom ieszania pojęć, n iezrozu­
m ie n ia  różn icy  m iędzy m eto ­
dą pracy, opartą  o codzienną 
sam okon tro lę  dz ia ła lnośc i gos­
podarczej za łog i s ta tku  ryba c ­
kiego, a spraw ozdan iem  f in a n ­
sow ym , w yka zu ją cym  e fe k t te j 
dz ia ła lności, n ieza leżnie od sto 
sow anych m etod pracy. K ie ro ­
w n ic tw o  „D a lm o ru “  po de jm u­
je  zobow iązanie w prow adzen ia  
roz ra chu nku  gospodarczego na 
w szys tk ie  tra w le ry  przed roz­
poczęciem przyszłego sezonu, 
ja k k o lw ie k  jednocześnie s tw ie r 
dza, że ryba cy  t ra k tu ją  ro z ra ­
chunek gospodarczy na s ta t­
kach ja k o  jeszcze jeden  p rze­
ja w  b iu ro k ra c ji.  Zatem  n ie  ro ­
zum ie ją  on i jego ce lu  i  znacze­
nia.

M in is te rs tw o  Ż eg lug i godzi 
się z fak tem , że zagadnienie 
w prow adzen ia  roz ra chu nku  go 
snodarczego na s ta tkach  ry b a ­
ck ich  um ie jscow iono  w  p ion ie  
a d m in is tra c y jn o  -  f ina nso w ym  
C Z R M  j 7“  służba no ło w ^ ’ ” a 
nie in te resu je  się tym  proble­
mem. W  żadnym z przedsię­
b io rs tw  an i apara t k . o., an i o r 
ganizacie  zw iązkow e n ie  w łą ­
czy ły  się do a k c ji w p row adze­
n ia  roz ra chu nku  gosnodarcze- 
go na s ta tkach  ryba ck ich . E g- 
zeku+vwV o rg an izac ji p a ^ ty j-  
,  (Dokończenie na etr. 8 )



o
O fe n s y w a  w o ln o ś c i

D tamtych , pamiętnych dn i 
styczniowych, gdy znad W i­

sty podniosły się dyw izje radzie­
ckie i potśkie do nowej, w ie lk ie j 
ofensywy, minęło 10 lat. Było  to 
dokładnie w nocy z 11 na 12 s ty­
cznia 1945 roku. Z  przyczółka san 
domierskiego potoczył się wzdłuż 
W id y  i wszerz ziemi polskiej, na 
raslający grzm ot radzieckiej a r­
ty le rii, obwieszczający początek 
kolejnego natarcia s ił wolności.

D ługo w noc w słuchiwali się 
mieszkańcy okolicznych wsi i 
miasteczek w coraz bliższy, z każ 
dą godziną potężniejszy huk ar­
m at i warkot s iln ików  radziec­
kich a o łg ów . A huk ten poprze­
dzała wieść, k tóra niosła się od 
wsi do wsi, od miasta do miasta, 
krzepiła serca, napawała otuchą 
i  pewnością rychłego wyzwole­
nia.

N iewielu z nas m yślało wtedy
0 tym, że ofensywa, podjęta 
przez Arm ię Radziecką i  walczą­
ce u je j boku Wojsko Polskie, ra ­
towała również od klęski wojska 
anglo - amerykańskie, dziesiątko­
wane przez dyw izje hitlerowskie 
w Ardennach. Przypominamy o 
tym. dziś, w 10 rocznicę w ielkie j 
ofensywy radzieckiej znad Wisły, 
bo piesposób pominąć m i czenicm 
zbrodniczego planu utworzenia 
przez amerykańskich, angielskich
1 francuskich im peria listów pó ł­
milionowego — na początek — 
Wehrmachtu pod dowództwem  
hitlerowskich generałów. Tych 
samych, którzy z pruską butą i 
hitlerowskim  sadyzmem zburzy li 
Warszawę i wym ordowali dzie­
s ią tk i tysięcy je j mieszkańców.

Któż wtedy m ógł pomyśleć o 
tym, że narody Europy, czekające 
na nową ofensywę radziecką jak 
na zbawienie, postawione zostaną 
ponownie w obliczu neohitlerow- 
skiego Wehrmachtu, uzbrajanego 
przez imperialistów, amerykań­
skich w broń atomową.

Myśmy wtedy m yśle li o sobie, 
o Warszawie, ó miastach i wsiach 
cz tkających na radzieckich'żołnie  
rzy wolności..

Upragniona wieść o wyzwole­
n iu  sto licy Polski dotarta do nas 
w k ilka  zaledwie dn i po rozpo­
częciu ofensywy radzieckiej. 17 
stycznia 1945 roku. — w wyniku  
oskrzydlenia Warszawy z poiud- 
n ia .i północy przez Arm ię Radzie

cką — jednostki Wojska Polskie 
go wkroczyły do ukochanej przez 
cały naród stolicy. W ita ły  je  mar 
twe oczodoły wypalonych do­
mów, gruzy i  swąd pogorzelisk.

Warszawa leżała w ruinach. 
Zwątpienie i rozpacz wkradły się 
w serca. Nabrzmiałe bólem py ta ­
nie było na ustach wszystkich: 
Czy dźw ignię się stolica nasza z 
gruzów i  popiołów? Wątpiącym, 
odpowiedziała partia, odpowie­
dzia ł rząd: W a r s z a w a  b ę-, 
d z i  e o d b u d o w a n a !

Ofensywa oddalała się coraz 
bardziej na zachód, północ i  po­
łudn i". Docierała do Odry i  B a ł­
tyku, przewalała się przez K a r­
paty. A w pracowniach architek­
tó w ,w  prym ityw nych jeszcze wa­
runkach rodziły  się pierwsze szki 
ce i  p lany odbudowy Warszawy. 
Hasło: n a r ó d  b u d u j e  s w o ­
j ą  s t o l i c . ę  — porwało wszy­
stkich.

Od tego czasu minęło 10 lat. 
To, czego w ciągu tych 10 la t do 
konano w Warszawie, przechodzi 
najśmielsze przewidywania. Cza­
sami stajemy zdumieni i  pytamy  
samych siebie, jakby nie wierząc 
swoim oczom: sen to czy jawa?

Prawda — jeszcze dużo pozo­
stało roboty. A le to, co już  zro­

biono, wywołuje nasz zachwyt. 
Mamy wiele stów uznania, jesteś 
my dum ni z naszej Warszawy i 
je j budowniczych, ale i  nie szczę­
dzimy słów samokrytyki. B y nie 
wpaść w zarozumialstwo.

W 10 rocznicę,wyzwolenia War 
szawy, w dniu 17 stycznia br., 
przyb y li do sto licy Polski Ludo­
w e j. przedstawiciele M oskwy i 
Paryża, B erlina  i  Helsinek. S to­
lice Europy i  św iata pozdraw ia ły  
bohaterską Warszawę —

„T o  miasto, które się wydarło
kamiennej śmierci, aby w tru ­

dzie
wznosić się w górę, jak  socja- 

, lizm,
ja k  szczęście i  ja k  spraw iedli­

wość".

Warszawa — miasto pokoju i 
socjalizmu, Warszawa — symbol 
rozwoju całej Polski — przykuwa 
w tych dniach szczególnie mocno 
naszą uwagę i  nasze uczucia. 
Składamy hołd je j bohaterskim  
obrońcom i  powstańcom, je j sła­
wnym wyzwolicielom. Tym, k tó ­
rych ofensywa sprzed 10 la t przy  
niosła wolność całej naszej O j­
czyźnie. K. J

Satyra polityczna
11 bm ambasada Costa R ik i w  W aszyngtonie podała do 

w iadomości, że oddzia ły „re b e lia n tó w ”  p rzep łynę ły  sta tk iem  
rzekę San Juan i  w da rły  się w g łąb  te ry to rium  Costa R ik i. 
Stany Zjednoczone udzie la ją  cichego poparcia dyk ta to row i 
N ika ragu i — Somozie, o czym św iadczy m. in  fakt, że N i­
karagua zakup iła  ostatnio w  Szwecji pewną ilość  samolotów 
w o jskow ych  p rod u kc ji am erykańskie j. (z prasy)

N apa s tn icy  nie b y li S  A  M  i  '

lakiej pomocy potrzebują ZMP-owcy „Odry“
Rozmawiając z tow. K ap ło ­

nem — zastępcą dyrektora 
„O d ry “  do spraw ku ltu ra lno  - 
oświatowych —  zapytałem go 
m. in., ja k  pracuje organizacja 
ZMP.

—  Słabo — odpowiedział.
— Czy. przeprowadzono już 

zebrania dyskusyjne nad p ro ­
jektem  nowego statutu?

Tow. Kapłon poruszył głową, 
co m ia ło oznaczać, że nie, ale 
d la  pewności zadzwonił do 
przewodniczącego Zarządu Za­
kładowego ZMP.

Ta k ró tka  rozmowa nasunę­
ła m i dwa przypuszczenia — 
albo organizacja ZMP w  „O d­
rze“  „zasypia gruszki w  ponie- 
le “ , albo k ie row nictw o p o lity ­
czne tego przedsiębiorstwa nie 
w ie le  interesuje się sprawam i 
młodzieży. To drugie okazało 
się słuszne.

—  2'ebrania dyskusyjne od­
b y ły  się już w  w ie lu  naszych 
kołach — pow iedział przewod­
niczący Zarządu Zakładowego, 
Zdzisław Szustakowski, dele­
gat m łodzieżowy Świnoujścia 
na I I  Z jazd ZMP. Zebrania te 
w yraźnie różn iły  się od poprze 
dńićh. Szczere wypowiedzi.dys 
ku tan tów  . na tem at p ro jek tu  
sta tu tu  i  pracy organizac.ii 
ZMP w  „O drze“  —  w niosły 
w ie le  ńóweeo. M łodzież słusz­
nie dopominała się, aby skoń­

czyć z suchymi referatam i, nad 
k tó rym i nie ma o czym dysku­
tować. Żądano, aby ZM P za­
ją ł się zorganizowaniem życia 
towarzyskiego młodzieży. Ze(- 
tempowcy z koła adm in is trac ji 
zgłosili wniosek, aby zebrania 
odbyw ały się w  Zakładow ym  
Domu K u ltu ry  w  Warszowie i 
aby po każdym z n ich była  her 
batka, m uzyka i  tańce. /

M ówiąc o ożywieniu, jak ie  
spowodowała wśród zetempo- 
wców „O d r" “  dyskusja o m ło­
dzieży, kol. Szustakowski nie 
bez powodu wspomina o tow a- 
szyszach z egzekutywy K om i­
te tu  Zakładowego PZPR i  apa­
ra tu  k. o., k tó rzy całą pomoc 
d la ZMP ograniczają do „da ­
w ania w ytycznych“ , nie w n ika  
jąc w  rzeczywiste potrzeby 
i  zainteresowania młodzieży. 
Zdarzenie, ja k ie  opowiedział 
kol. Szustakowski, m ów i o tym  
dobitnie.

30 listopada ub. r. członko­
w ie zespołu artystycznego 
„O d ry “  — w  większości zetem- 
powcy —  uradz ili, że zorgani­
zują tzw. „a n d rze jk i“ . Z łoży li 
się po parę złotych, k u p ili k i l ­
ka bute lek w ina, ciastka i  cu­
k ie rk i. Sekretarz rady zakła­
dowej, ob. Dobroń zgodził się, 
aby zabawę tę zorganizowano 
w  Domu Rybaka. Gdy dowie­
dzie li się o tym  sekretarz K o ­
m ite tu  Zakładowego PZPR, 
tow. Kęsoń i  dyrek to r d/s k. o., 
tow . Kapłon, kategorycznie za­

b ro n ili urządzenia tak ie j zaba­
wy. „W inem  nie wychowamy 
młodzieży“  — brzm ia ła  ich od 
powiedź.

Towarzysze ci widocznie za­
pom nieli, że część młodzieży 
„O d ry “  p ije  nie ty lk o  w ino  — 
i  to w  lokalach... nocnych.

W końcu jednak zabawa od­
była się — bez w ina. M łodzi 
b a w ili się wesoło. A le  gdy o 
godz. 24 wszyscy się rozchodzi­
li, w ie lu  z n ich wzięło ze sobą 
po butelce uprzednio kupione­
go w ina  i w yp iło  je... na u licy  
— przed Domem Rybaka. Taki
b y ł e fekt nieprzemyślanego za
kazu. A  czy nielepiej było zgo­
dzić się tym  razem ńa w ino i 
rozpocząć pracę, aby w  p rzy­
szłości (np. przez rozwój spor­
tu) młodzież ewentualnie sama 
zrezygnowała z niego?

W początkowym stadium  pra 
cy z młodzieżą najważniejsze 
jest to, aby pomagać je j w  or­
ganizowaniu życia towarzyskie 
go, zabaw, wieczorków, dysku­
s ji itp ., a nie ty lko  raczyć ją  
„w y tycznym i“ . Dlatego tow a­
rzysze z K om ite tu  Zakładowe­
go i  aparatu k. o. „O d ry “  po­
w in n i zacząć śledzić ogólnona­
rodową dyskusję, nad sprawa­
m i młodzieży, a także — i to 
koniecznie — brać udział w  ze­
braniach dyskusyjnych i  w ie ­
dzieć, czego członkowie ZMP 
żądają od swej organizacji i 
je j opiekunów- (k)

Pan M endes-France spieszy się. Spieszy się, by prze fo rso­
wać swój p ro je k t „eu rop e jsk ie j u n ii zb ro je n io w e j” . Lecz —  
ja k  dotąd —  w y s iłk i jego spełza ją na niczym . Po rozlicznych 
rozmowach, po w izyc ie  w  Rzym ie, p rzy jech a ł Mendes-France 
do Bonn —  z pu s tym i rękam i.

DAREMNE ZABIEGI

B y  zrozum ieć źród ła  jego niepowodzeń, trzeba przypom nieć 
sobie, w  ja k i sposób udało m u się przeforsow ać w  parlamencie 
francusk im , ra ty f ik a c ję  uk ładów  pa rysk ich . Udało m u się tc 
dzięki .^zmianie stanow iska k ilk u n a s tu  deputowanych, k tó rym  
przem ów ił „do rozsądku”  wzgląd, iż  w  w ypadku uzbrojenia 
W ehrm achtu przypadn ie  poważny udz ia ł w  zyskach z te j in ­
tra tn e j roboty, p łynących —  bankierom  i  przemysłowcom 
francusk im .

Otóż to. A by  udz ia ł w  tych  zyskach zagwarantow ać, aby 
k a p ita ł fra n cu sk i n ie  został odepchnięty od k o ry ta  przez 
swoich siln ie jszych i  n iem n ie j żarłocznych pa rtn e ró w  —  pc 
to pow sta ł p ro je k t „eu rop e jsk ie j u n ii zb ro jen iow e j” . Leci 
w łaśnie dlatego, że ta k im  a nie in nym  celom ma un ia  ta  s łu ­
żyć (oczywiście wszelkie frazesy na tem at tego, że ma ona 
być ja kąś  gw a ra nc ją  p rze c iw ko . nadm iernym  ZDrojeniom nie 
m ieckim  —  są ty lk o  frazesam i) —  p rze c iw s ta w ili się je j 
w spóln icy uk ładów  pa rysk ich , a przede w szystk im  W aszyng 
ton i Bonn.

N ie  trudno  zrozumieć ich m otyw y. R ek iny  am erykańskie  an' 
m yślą dzielić się z k im ś zyskam i, a ponadto nie m yślą w yrze­
kać się skutecznego środka szantażu, ja k im  je s t dostarczenie 
lub  odmowa dostarczenia pomocy w  zbro jen iach zależnym od 
nich państwom  europejskim . A  że b u n tu ją  się przeciwko pro 
je k to w i og-raniczenia ich zysków zachodnio-niemiecey hand la­
rze śm ierci —  to je s t oczywiście zrozum iałe, ty m  bardzie j 
że cieszą się przecież poparciem  swych w aszyngtońskich opie 
kunów.

M endes-France został w ięc ze swym  p ro jektem  odosobniony 
N ie  udało mu się nak łon ić  naw et rządu włoskiego, chociaż 
o fe row a ł t łu s tą  łapówkę w  postaci dopuszczenia kap ita łu  
w łoskiego do eksp loatac ji k ra jó w  A f r y k i  Północnej —  nacisk 
am erykański okazał się s iln ie jszy  n iż  ta  pokusa,

p o d  j a k im  w z g l ę d e m  m e n d e s -f r a n c e  n ie  m y l i  s ię

Co pozostaje^więc M endes-Franee’owi? Grożenie, że w  razie 
odrzucenia p ro je k tu  „eu rope jsk ie j w spólnoty zb ro je n io w e j”  —  
Rada R epub lik i nie za tw ie rdz i układów  paryskich . A  wtedy 
„po lka  zacznie się od nowa” . Rozpocznie się ponownie dehatć 
-w parlam encie —  a je j w y n ik i mogą być dla uk ładów  p a ry  
skich zabójcze.

T i  zęba przyznać, że dowodzenie to n ie  je s t pozbawion 
słuszności. N ie  je s t pozbawione słuszności szczególnie w  te 
części, k tó ra  nie w róży niczego dobrego układom , gdyby miał., 
raz  jeszcze być rozpatryw ane przez parlam ent.

Bo m imo wszystko k lam ka jeszcze nie zapadła. Możn. 
i  należy walczyć o odrzucenie układów  pa rysk ich  przez pa rła  
ment, francu sk i —  i  to w łaśnie rob i naród fra n cu sk i. Z nie 
słabnącą, niesłychaną w p ros t s iłą  wzb iera też i  w re  we F rań  
c j i  fa la  pro testów  przeciwko tym  układom , przeciwko urze 
czyw is tn ian iu  p lanów  oddania F ra n c ji pod nóż niemieckieg. 
m ilita ryzm u .

N ie  powiedział też jeszcze swego słowa naród niem iecki — 
nie w ypow iedzia ły się m asy ludowe N iem iec zach. Zw raca n 
ten fa k t  uwagę oświadczenie rządu radzieckiego w  spraw i. 
N iem iec, oświadczenie, k tó re  je s t trzeźw ym  głosem przestróg 
przed stwarzaniem  fa k tó w  n ieodwracalnych, a w iodących d. 
zgubnych następstw  przede w szystk im  dla  narodu niemiec 
kiego.

JEST je s z c z e  DROGA WYJŚCIA

Oświadczenie rządu radzieckiego wskazuje, że nie zosta li 
jeszcze zam knięta droga, w iodąca do zjednoczenia Niemiec 
Is tn ie ją  jeszcze m ożliwości po tem u, „a le  należy usunąć głów  
ną przeszkodę stojącą na drodze do zjednoczenia N iem iec 
a m ianow icie  p lan y  re m ilita ry z a c ji N iem iec zachodnich i  wcią 
gnięcia ich  do ugrupow ań m ilita rn y c h ” .

Rząd radzieck i, wskazując dokąd nieuchronnie m usi zapro 
wadzić N iem cy wskrzeszenie m ilita ry z m u , w ysuw a jednoeześ 
nie konkre tne w n io s k i_ pozwalające zawrócić z te j drog i. Pro 
ponuje przeprowadzenie wolnych wyborów, powołanie ogólno 
niem ieckiego przedstaw ic ie ls tw a, k tó re  orzeknie o dalszycl 
losach i  fo rm ach  rządzenia w  tym  k ra ju .  Rząd radzieck i go 
tów  je s t unorm ować stosunki m iędzy ZSRR a N iem iecką Re 
pub liką  Federalną. Lecz jednocześnie zapowiada, że jeżel 
uk łady  pa rysk ie  zostaną ra ty fiko w a n e , jeże li zostanie zam 
kn ię ta  droga rokow ań i  porozum ienia —  p o tra f i przyczynie 
się do tego, „b y  w spólnym  w ys iłk iem  m iłu ją cych  pokój państw 
europejskich przyczyn ić się do u trw a le n ia  poko ju  i  bezpieczeń 
stwa w  E u ro p ie ” .

ŻELAZN Y ŁA Ń C U C H  POKOJU

Zarówno to oświadczenie, ja k  i  ko le jne  oświadczenia Z w iąz­
ku  Radzieckiego, zapow iadające przekazanie doświadczeń w 
zastosowaniu energ ii atom owej d la  celów przem ysłowych 
w szystk im  k ra jo m  św ia ta  i  pomocy w  stw orzeniu baz nauko 
wo-badawczych nad zastosowaniem energ ii atom owej d la  celów 
pokojowych w  k ra ja c h  dem okrac ji ludow ej -— to  ogniw a te j 
samej, konsekwentnej p o lity k i pokoju K ra ju  Rad.

I  gdy narody św ia ta  zestaw ia ją  i  po rów nu ją  ko le jne k ro k  
te j p o lity k i z chw ytam i specja lis tów  od „m etody g ru be j pa ł 
k i ” , gdy po rów nu ją  c iąg ły , niezm ordowany w ys iłek  p o lity k  
radz ieck ie j, w y trw a le  b ron iące j pokoju, z o rd yna rnym i chw y­
ta m i w aszyngtońskich możnowładców —  coraz jaśnie jsze 
s ta je  się d la  nich, w  ja k im  obozie pow inny  się znaleźć.

Coraz powszechniejsze też s ta je  się na świecie wołanie 
o pokój, o w ytrącen ie  s trasz liw e j b ron i z rą k  szaleńców 
k tó rz y  d la  swych zbrodniczych celów chc ie liby zniszczyć 
ludzkość.

Ten głos —  je s t jednocześnie ostrzeżeniem.



Na cześć
II Zjazdu ZMP
M łodzież zetempowska i  itie - 

zrzeszona „ A r k i"  pod ję ła  na 
cześć I I  Z jazdu ZMP szereg 
cennych zobowiązań p ro d u k c y j­
nych.

W  dziale przetw órstw a ZMP- 
ow cy przerobią 20 ton śledzi 
da lekom orskich i  w yp roduku ją  
1 tonę f ile tó w  dorszowych po­
nad pian. Brygada m łodzieżowa 
Berbesia przekroczy o 15 proc. 
s tyczn iow y p lan  p ro du kc ji. W  
okresie przedzjazdowym  dzia ł 
ch łodniczy w y tw o rz y  i  w yda  na 
k u try  460 ton lodu ponad plan.

ZM P-ow cy s iec iam i postano­
w i l i  m. in . w yreperow ać 9 w ło ­
kó w  sieciow ych oraz w yp rodu­
kow ać 9 ochron na w o rk i w ło ­
kow e i  1 w orek ponad plan.

K ie row cy  z dz ia łu  transporto­
wego zaoszczędzą 290 litró w  
benzyny, 33 1 o liw y , przejadą 
(wszystkie w ozy łącznie) dodat­
kow o 45 tys. km  na obecnym o- 
gum ieniu i  100 tys. km  bez ka ­
p ita ln ych  rem ontów  s iln ików .

D z ięk i re a liza c ji zobowiązań 
pracow n ików  W arsztatów  Pogo­
tow ia  Kutrow ego przedsiębior­
s tw o uzyska 27 k u tro d n i i  po­
nad 8 tys. z l oszczędności.

Zobowiązania załóg „Jedności 
R yback ie j" m ają  na celu zw ięk ­
szenie od łow u ryb  i  zm niejsze­
nie zużycia sprzętu rybackiego.
1 tak  załoga k u tra  „G dy  47" z 
szyprem M . Sójką, aby w y k o ­
nać s tyczn iow y p lan od łow u z 
nadwyżką 1509 kg  ryb  —  posta­
n o w iła  nadrobić przestoje sztor 
mowę, łow iąc przez trzy  n ie ­
dziele. Ponadto zużyje  ona o 29 
proc. m nie j sprzętu rybackiego 
n iż  zaplanowano. M otorzysta  
tego kutra , Cz. Siennicki będzie 
przeprowadzać sam orem onty i 
n ie  dopuści do a w a rii w  I  kw . 
br. Załoga k u tra  „G dy 73" z 
szyprem K. B izewskim , w y p ły ­
w a jąc w  styczniu dwa razy na 
niedzie lne po łow y, zamierza 
przekroczyć p lan kw a rta ln y  o
2 tony ryb.

W  podobny sposób załoga 
k u tra  „G dy 57" z szyprem 
A . Syssem pragn ie zrea li­
zować s tyczn iow y plan po ło ­
w ó w  z nadw yżką 3 ton ryb , a 
m otorzysta J. F rankow ski bę­
dzie przeprowadzać samoremon- 
ty i  u trzym yw ać s iln ik  w  sta łe j 
gotowości technicznej. (ho)

O r o i r a c h u n e k  g o s p o d a rc z y
(Dokończenie ze s tr . 1 ) 

nych  w  p rzeds ięb io rs tw ach  ry  
back ich  n ie  o m a w ia ły  r o l i  i  za­
dań cz ło nkó w  p a r t i i  w  te j waż 
ne j akc ji.

D O T Y C H C ZA S O W E
W Y N IK I

17 g ru d n ia  1954 r. w  C ZR M  
od by ła  się na rada z udz ia łem  
d y re k to ró w  po łow ow ych , g łó ­
w n ych  ks ięgow ych i  p la n is tó w  
p rze ds ięb io rs tw  ryba ck ich . N a ­
rad a  w ykaza ła , że w  żadnym  z 
p rze ds ięb io rs tw  n ie  zastosowa­
no w  p e łn i roz ra chu nku  gos­
podarczego na s ta tkach  ryb a c ­
k ic h  —  ja k o  m etody pracy. N a 
rada  w yka za ła  rów n ież, że w  
zasadzie opanowano (z w y ją t ­
k ie m  p rze ds ięb io rs tw  środko ­
wego w ybrzeża) p lanow an ie  e- 
le m en tó w  ro z ra ch u n ku  oraz e- 
w id e n c ję  czasu pracy, w y n i­
k ó w  po ło w ów  i  zużycia m a te ­
r ia łó w  w  sposób w y s ta rcza ją ­
cy d la  p row adzen ia  roz ra chu n ­
ku . N arada  w ykaza ła , że m oż­
na stosować bez w iększych 
zm ian  p rz y ję te  uproszczone fo r  
m y  roz ra ch u n ku  i  że stanow ią  
one w  te j c h w ili d la  ry b o łó w ­
stw a na jw łaśc iw sze  w zory . U - 
czestn icy n a rad y  zgodnie 
s tw ie rd z il i,  że rozrachunek go­
spodarczy na s ta tkach  ryb a c ­
k ic h  —  ja k o  m etodę p ra c y  —  
p o w in n y  p ro w a dz ić  s łużby po­
ło w ow e  p rze ds ięb io rs tw  {oczy­
w iśc ie  p rzy  w sp ó łp racy  w szy­
s tk ic h  pozosta łych shrżbł.

Co w ięce j —  i  to  można ok re  
ś lić  ia k o  na jw ię kszy  boda j d o ­
tychczasow y sukces —  poszczę 
g ó ln i d y re k to rz y  p o ło g o w i no- 
czu ii ci'e ju ż  od n o w ie d z ia ln i za 
przebieg ro z ra ch u n ku  i uzn a li

tę  fo rm ę  p ra cy  za celową i  k o ­
nieczną. Jednym  słowem , na ra  
da w ykaza ła , że w  zasadzie u -  
kończono a d m in is tra c y jn e  p rz y  
go tow anie  ro z ra ch u n ku  gospo­
darczego na s ta tkach  ryb a c ­
k ic h  i  że są pods taw y o rg a n i­
zacyjne, aby w p ro w a d z ić  go w  
życie. W y n ik i te  n ie  um n ie jsza 
ją  zan iedbań i  n iedociągnięć, 
k tó re  w  os ta tn ich  czterech m ie  
siącach ha m o w a ły  rozw ó j roz­
ra c h u n k u  na s ta tkach  ry b a ­
ck ich .

N ie  zdołano bow iem  p rze ła ­
m ać b ie rnośc i i  n iechęci k ie ­
ro w n ic tw a  p rze ds ięb io rs tw  do 
now e j fo rm y  pracy, w  w y n ik u  
czego p o ja w iły  się tendencje 
fo rm a lnego  s k w ito w a n ia  zarzą 
dzeń, de k la ra tyw n o śc i i  zam a­
zyw a n ia  fak tycznego stanu rze 
czy. Tego rod za ju  p rz e ja w y  
w y s tą p iły  szczególnie ostro  w  
„A rc e “ , „K o ra b iu “  i  „D a lm o - 
rze “ . F o rm a ln y  stosunek do za­
gadn ien ia  spow odow ał, że e w i­
dencję i  ocenę w y n ik ó w  ro z ra ­
chunku  prow adzono i  do kon y­
wano bez ud z ia łu  załóg. Ponad 
to n ie  prow adzono ew id e n c ji, a 
od tw arzano ją  po u p ły w ie  m ie  
siąca, przez co g ru n to w n ie  w y ­
paczono sens roz ra ch u n ku  i  rze 
czyw iście  s tw orzono fo rm ę  p ra  
cochłonnej, n ik o m u  n ienotrzeb 
nej sprawozdawczości, k tó ra  w  
znacznie doskonalszej postaci 
p row adzą ju ż  d z ia ły  p la n o w a ­
n ia  i  księgowości.

W reszcie na przeszkodzie do 
pełnego w p row adzen ia  ro z ra ­
chu nku  na jednos tkach  po ło ­
w o w ych  stanęło to, że załog i 
n ie  b ra ły  ud z ia łu  w  pracach 
p rzygotow aw czych . W e w szy-
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i i nowy s u
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ertrawler Jałowy“
Z  dn ia  na 

dzień powięk 
sza się nasza 
f lo ty l la  rybac  
ku. i  stycznia  
br. odbyło s j ęj f  
■uroczyste pod­
niesienie bandę 
ry  na nowym  < 
supertraw le rze  
przekazanym  ry  ̂  
bakom „D a lm o- 
r u "  przez gdań 
skich stoczniou  
ców.

K ap itan em  „B a b y ”  je s t Zb 
I .  W ichn iew icz, I  m echanikiem

Dzw onko ivski, I  
— F . Scecewicz,

ste rn ik iem

s tk ic h  p rzeds ięb io rs tw ach  o- 
gran iczono się do w ręczen ia  ry  
bakom  op racow anych p lan ów  i  
k a r t  ew ide n cy jn ych  i  w y ja ś n ię  
n ia  sposobu p o s łu g iw an ia  się 
n im i. Z  b ra k u  głębszej p racy  
p rzygo tow aw cze j ze s tro n y  a - 
p a ra tu  k. o., o rg a n iza c ji z w ią ­
zkow ych  i  p a r ty jn y c h  za łog i 
p o tra k to w a ły  rozrachunek gos­
podarczy ja k o  jeszcze jedną  
fo rm ę  sprawozdawczości, a n ie  
spostrzeg li is to ty  now e j m eto ­
dy  pracy.

W N IO S K I
Ocena dotychczasow ych prac 

nad w p row adzen iem  roz ra ­
chu nku  na s ta tkach  ryb a c k ic h  
—  m im o pow ażnych zan ied­
bań —  je s t raczej pozytyw na . 
Co p ra w d a  na na radzie  w  
C ZR M  n ie k tó rz y  d y re k to rz y  
u s iło w a li cy tow ać w y n ik i eko­
nom iczne załóg, k tó re  w yzn a - 

’ czono do p ra cy  na zasadach 
ro z ra ch u n ku  gospodarczego ja ­
ko  re z u lta ty  rozrachunku . Te 
os iągnięcia załóg n ie  m a ją  
oczyw iśc ie  n ic  wspólnego z 
w e w n ą trzza k ła d o w ym  ro z ra ­
chunk iem , załog i bo w iem  nie  
ty lk o  n ie  p rz y s w o iły  sobie do­
tychczas te j m etody prący, ale 
na w e t n ie  rozu m ie ją  je j dok ład  
nie.

N a tom ias t na leży s tw ie rdz ić , 
że w reszcie  w yb ra n o  n a jb a r­
dzie j w łaśc iw e  w  te j c h w ili fo r  
m y  ro z ra chu nku  na s ta tkach 
ryba ck ich , opracowano zasady 
p lan ow a n ia  w e w ną trzzak ła do ­
wego, k tó re  je s t podstaw ą d la  
w p row adzen ia  ograniczonego 
roz ra chu nku , i  us ta lono odpo­
w iedz ia lność za jego przebieg 
w  kom ó rkach  po łow ow ych .

D alszy po m yś ln y  rozw ó j roz­
ra c h u n k u  gospodarczego na 
s ta tkach  ry b a c k ic h  zapew nią :

1) szeroka praca- w y ja ś n ia ją ­
ca w śród  ry b a k ó w  p ro w a ­
dzona przez ca ły  ak ly jw  go­
spodarczy i  p o lityczn y ,

2) w łączen ie do p rog ram u 
szkolen ia ry b a k ó w  zagad­
n ien ia  roz ra chu nku  w e w ­
nątrzzakładow ego;

3) obow iązkow e przeszkolenie 
a k ty w u  gospodarczego i  
społecznego w  zakresie  zna 
jom ości ce lów  i zasad ogra­
niczonego roz ra chu nku  w  
onarom  o w ydana  n a k ła ­
dem W v d a w n ic tw  K o m u n i-  
k a c v in v c h  b roszurę  Zb. 
B ruskiego,

4) ściślejsze sprecyzow anie i 
rozg ran iczen ie  obow iązków  
poszczególnych służb w  za­
kres ie  p row adzen ia  ro z ra -

6)

ch u n ku  gospodarczego na 
s ta tkach  ryba ck ich ,

5) s topn iow e p rzesuw anie  b ie  
żącej re je s tra c ji procesów 
p ra cy  na sta tek, aby um oż 
l iw ić  pe łną sam okon tro lę  
za łog i na w e t podczas p ra cy  
na d a le k ich  łow iskach , 
s tw orzen ie  zachęty ekono­
m iczne j d la  załóg ry b a c ­
k ic h  p ra cu jących  na zasa­
dach roz ra chu nku  gospodar 
czego przez ścisłe w iązan ie  
nagród za w sp ó łza w o dn ic t­
w o  z os iąg n ię tym i w y n ik a ­
m i w  obniżce kosztów  w ła ­
snych.

N ie  na leży zm ierzać do szyb 
k iego obe jm ow an ia  roz ra chu n ­
k ie m  m aksym a lne j lic z b y  za­
łóg. O tem p ie  ro z w o ju  roz ra ­
ch u n ku  na s ta tkach  ry b a c k ic h  
będzie decydować nas ilen ie  
szko len ia  i  p ra cy  p o lityczn e j 
w śród  załóg. W  każdym  raz ie  
w iększość załóg ry b a c k ic h  po­
w in n a  opanować w  ty m  ro k u  
ca łko w ic ie  m etodę p ra cy  na za 
sadach ro z ra ch u n ku  gospodar­
czego.

W Ł O D Z IM IE R Z  K O R C H O T

Karygodne wyczyny tłumicieli krytyk
( Dokończenie ze s tr. 1)

w yw iązu je  się ze swoich obo­
w iązków , n ie  z a ła tw iła  należy­
cie w yp ra w e k  niemowlęcych, 
w prow adza fe rm e n t i  k łóc i się 
z rybakam i..., k tó rz y  dlatego 
nie przychodzą do ś w ie tlic y ” . 
Pod ty m  następu ją  podpisy 11 - 
rybaków^.

Inne „oska rżen ia ”  m ów ią o 
tym , że np. 13. 11. 54 r .  na w ie ­
czorku aw an tu row a ła  się z ob. 
W A L E R IĄ  W IE S IO Ł E K ; że 
w  lu ty m  ub. r .  W . M A L E C  w y ­
s tą p ił z zespołu, bo M endala 
wprow adza ła fe rm e n t; że na 
występ ie w  Ornecie zakup iła  
t rz y  ć w ia r tk i w ódk i za p ien ią ­
dze spółdzielcze. W reszcie n a j­
cięższe oskarżenie —  złożone 
przez J. R A J K IE W IC Z A  —  
zarzuca M enda li, że skrad ła  je ­
dną parę  spodni, przeznaczo­
nych dla członków zespołu.

Oto n iekom ple tny re je s tr  na­
pa s tliw ych  k łam stw . T a k  trze ­
ba nazwać rzekome zarzu ty , 
bowiem ju ż  z pisma zarządu 
spółdzie ln i do naszej re d a kc ji 
dow iadu jem y się, że „z  m a te ria  
łu , k tó ry  je s t w łasnością spół­
dz ie ln i, Z. M endala uszyła so­
bie na swoją m ia rę  spodnie z 
w yraźną tendencją p rzyw łasz­
czenia ic h ”  oraz że „p ra w d ą  
je s t, że opóźnienie p rzydz ia łu  
w yp raw e k  niemowlęcych nie na 
s tąp iło  z w in y  tow . M enda li” .

A  w ięc nie kradzież —  ty lk o  
„tend en c ja ” . A  w ięc „ośw iad ­

czenia”  rybaków  są bezpod­
stawne.

„Ś w iadk iem  gorszącej aw an­
tu ry  z ob. W a le rią  W iesio łek 
—- czytam y da le j w  liśc ie  —  
b y ł fo to re p o rte r waszej redak­
c j i ” . T a k  to p raw da. W id z ia ł 
on, ja k  tow . M endaię zaczepiała 
n ie trzeźw a ob. W iesio łek.

Tow. M endaię spo tykam y w 
św ie tlicy  Dom u Rybaka.

—  J a k  to było  z tą  k ra ­
dzieżą?

—■ Spółdzie ln ia zakup iła  m a­
te r ia ł na 11 p a r spodni dla 
członków zespołu. Od luteg*o do 
m a ja  ub. r .  spodnie te szyła 
spółdzie ln ia k raw iecka  w  T o lk - 
m icku. U szyła  10 pa r, a m ate­
r ia ł  na 1 parę leżał u k raw ca 
aż do po łowy lis topada ub. r. 
W reszcie po leciłam  uszyć te 
spodnie. Gdy kraw iec zaw iado­
m ił m nie, żebym je  odebrała, 
pow iedzia łam , że przedtem  m u­
szę pow iadom ić o tym  k ie ro w ­
n ic tw o. Późnie j dowiedziałam  
się, że spodnie zabrano wieczo­
rem  tego samego dn ia do zarzą­
du spó łdzie ln i, a m nie posądzo­
no o „tendencję  przyw łaszcze­
n ia  ic h ” .

—  A  co było  w  E lb lągu?
—  Od rana  do w ieczora z 

dw ojg iem  swoich dzieci czeka­
ła m  na występ. W reszcie, w  
późnych godzinach opuściłam  
zespół, ja k  w ie lu  naszych kole­
gów, a w  Ornecie wódkę kupo­
w a łam  za własne pieniądze (ra  
chunek za obiady członków ze­

społu w ykazu je , 
kosztował niecałe

ze
10

obiad

Tow. M endala p isa ła  do „R y ­
baka”  w iele k ry tycznych  kores­
pondencji o „P o k o ju ” , znacznie 
więcej n iż pozytyw nych. Prze­
wodniczący zarządu spółdzielni 
ocenił, że zaw ie ra ły  one 60 proc. 
p raw dy. Czy ma on rację?

Np. w  korespondencji p t. „S y g ­
na ł dla zarządu „P o k o ju ”  k r y ­
tykow a ła  ona b ra k  tro s k i o do­
bro społeczne, p ię tnow a ła  n ie ­
uczciwych ludz i, k tó rz y  ok ra ­
da li spółdzielnię. N p . bazowy 
T. K R Ó L IK O W S K I to le row a ł 
rybaków , k tó rz y  n ie  zdaw a li 
ryb  po powrocie z połowów. 
Korespondencja ta  pom ogła za­
rządow i w yk ryć  złodzie ja , k tó ­
r y  —  ja k  się okazało —  sk rad ł 
we w rześniu 30 k g  sandacza, 
8 k g  p łó tna  włokowego, a 21 
g ru d n ia  ub. r .  sprzedał ok. 200 
kg ry b  złow ionych przez załogę
M . G R O C H O W S K IE G O . N a ­
tychm ia s t też zarząd w yk lu czy ł 
go ze spółdzielni, a sprawę skie 
ro w a ł do p ro ku ra to ra .

Tow arzyszu M ię tk iew sk i, czy 
w  te j korespondencji też było 
ty lk o  60 proc. praw dy? A lbo 
w  tym , że tow . Dziepak zanied­
bu je wznowienie szkolenia dla 
rybaków , o co dopom ina li się 
oni na ko n fe re n c ji p a rty jn o - 
ekonomicznej —  je s t także t y l ­
ko 60 proc. p raw dy?  %

N a zebraniach o rg an izac ji 
p a r ty jn e j tow . M endala p ię tno­
w a ła  zło panoszące się bezkar-

I

nie w  spółdzielni. Czy to je s t 
„ ro z ra b ia n ie ”  —  towarzyszu 
M ię tk iew sk i?  A  gdzie, je ś li nie 
na zebraniu p a rty jn y m , m ia ła  
o ty m  m ówić? ■

W ie lu  ludz i w  „P o k o ju ”  nie 
lu b i k ry ty k i.  N ic  też dziwnego, 
że w ys tąp ie n ia  M enda li ściąg­
nę ły g rom y na je j głowę.

Te w szystkie  złośliw e „ fa b ry ­
k a ty ”  zna laz ły  się na fo ru m  o r­
ga n izac ji p a r ty jn e j’ i  tam  roz­
pa tryw ano  je  jako. poważne za­
rz u ty . Potem „m aszyna”  poszła 
w  ruch  i  przegłosowano w n io ­
sek o usunięcie tow . M enda li z 
szeregów p a r t i i.  Początkowo se­
k re ta rz  o rg an izac ji p a r ty jn e j,  
tow . St. K W A P IS Z , przec iw ­
s taw ia ł się tem u w n ioskow i, ale 
Pod naporem  ta k ich  ludz i, ja k  
Dziepak, Ja rm u ż  i  A bram ow ski 
—  w y ra z ił sw o ją zgodę.

K om ite t P ow ia tow y w  E lb lą ­
gu cofną ł w p raw dzie  wniosek o 
usunięcie tow . M enda li z p a r t i i,  
ale w ym ie rzy ł je j karę  nagany 
z ostrzeżeniem. W idocznie da ł 
się zasugerować tłum ic ie lom  
k ry ty k i z „P o k o ju ”  i  n ie  dopa­
t r z y ł się w  rzekom ych zarzu­
tach in try g , fab rykow anych  
przeciw  k o  r e s p o n d e n t  o- 
w  i.

N ie  w ą tp im y , że towarzysze 
z W ydz ia łu  M orskiego K W  b l i­
żej za in te resu ją  się sprawą 
tow . M endali, wezmą w  opiekę 
korespondenta, a w  stosunku 
do tłu m ic ie li k r y ty k i —  w yc ią ­
gną konsekwencje w  m yśl 
uchw a ł P a r t i i  i  Rządu.

C Z E S Ł A W  M A Z U R E K

S.0.SJ la pomoc!!!
(Dokończenie ze s tr. 1) 

było w okó ł ś w ia tła  pozycyjne 
k u tró w  je j  zespołu.

O pow iadając o tym , szyper 
Sołończyk dodał:

—” O sta tn io  muszę coraz czę­
ściej staczać k łó tn ie  z członka­
m i m o je j ' załogi, bo m i rob ią  
w ym ów ki, że w y ryw a m  się do 
n iesienia pomocy, a z tego są 
ty lk o  s tra ty . Is to tn ie , raz  s tra ­
c iliśm y  zaciąg, d ru g i raz  —  za­
ciąg) a z wynagrodzeniem  za 
akcję  ra tow niczą nie spieszy 
się an i „ A r k a ” , an i „Jedność 
Rybacka” ...

—  Dlaczego?
_—  Bo to spraw a z P Z U , d łu ­

gie  korow ody i  trzeba czekać 
m iesiącam i...

*  *  *
Zasięgnęliśm y w  te j spraw ie 

dodatkowych in fo rm a c ji u k ie ­
ro w n ika  dz ia łu  ubezpieczeń 
„ A r k i ” . I  okazało się, że w in y  
za opóźnianie w  w yp łacan iu  od­
szkodowań nie  ponosi w żad­
nym  w ypadku  P Z U , ja k  p rz y ­
puszcza w ie lu  rybaków , lecz 
za łog i s ta tków  —  ta k  ęatowa- 
nyeh, ja k  i  ra tu ją cych  —• lub 
a rm a to r, s

Sam i rybacy  zan iedbu ją te 
sp raw y w tedy, gdy opóźnia ją 
dostarczanie pro toko łów  z a k c ji 
ra tow n icze j. A  m usi je  sporzą­
dzać zarówno załoga ud z ie la ją ­
ca pomocy, ja k  i  załoga ko rzy ­
sta jąca  z n ie j. N ieste ty , o obo­
w iązku  tym  najczęściej zapom i­
na załoga ra tow ana, lekceważąc 
sobie po fakc ie  przys ługę kole­
gów. I  m ias t wdzięczności za 
pomoc opóźnia w yp ła tę  rów no­
w a rtośc i s tra t poniesionych 
przez załogę ra tu jącą .

Zwłoka_ pow sta je  też na sku­
tek  słabej lub  wręcz niedosta­
tecznej w spółpracy m iędzy róż­
n ym i dz ia łam i przedsięb iorstw  
a rm a to rsk ich , k tó re  zbyt długo 
p rze trzym u ją  u siebie doku­
m entację ra to w n ic tw a  przed 
przekazaniem  je j dz ia łow i ubez­
pieczeń.

Najniebezp ieczn ie jszy okres 
zim owych sztorm ów ju ż  się roz­
począł. Pozostawienie na mo­
rzu bez pomocy un ie ruchom io­
ne j jednos tk i —  może m ieć dla 
je j załog i fa ta ln e  sku tk i. O tym  
pow in ien pam iętać każdy r y ­
bak ! T ym  ba rdz ie j, że —  ja k  
ty  zlekceważysz dziś wezwanie 
kolegów, to ju tro  oni mogą 
zlekceważyć twoje...

Zdarza jące się osta tn io  w y ­
pa dk i „n iedostrzegan ia ”  wez­
w ań o pomoc, pow inny  spotkać 
się z ja k  na jsurow szym  potę­
pieniem  ogółu rybaków .

G rupy  p a rty jn e , ap a ra t k.o. 
i o rgan izacje  masowe muszą 
rozpocząć odpowiednią pracę 
po lityczno-wychowawczą wśród 
rybaków . Jednocześnie należy 
spodziewać się, że k ie row n ic tw a  
przedsięb iorstw  i spó łdzie ln i za­
chęcą w szystkie  zainteresowane 
dz ia ły  do szybkiego likw id o w a ­
n ia  kosztów a k c ji ra tow niczych 
w  P Z U . J. G E A J T E R



Wymowa liczb
P la n  p o ło w ó w  na ro k  1954 

ryb o łó w s tw o  m orsk ie  w y k o n a ­
ło  w  109 proc.

A n a liz a  re a liz a c ji ca łokszta ł­
tu  zadań po ło w ow ych  p rz e k ra ­
cza ra m y  jednego a rty k u łu . Do 
kon am y w ięc  tu  ty lk o  p ró by  
oceny po ło w ó w  b a łty c k ic h  pod 
ką te m  u k ła d u  ga tunkow ego 
od ło w io ne j m asy ryb . Jest to 
bow iem  —  naszym  zdaniem  —  
konieczne d la  dalszej, ra c jo ­
na ln e j eksp lo a tac ji w ód  p o łu ­
dn iow ego B a łty k u .

Za p u n k t w y jś c io w y  posłuży 
nam  poniższa tabe la  w ska źn i­
k ó w  ilościow ego o d ło w u  6 n a j­
w ażn ie jszych g a tu n kó w  ryb . 
O d łó w  tych  g a tu n kó w  w  1952 
ro k u  p rz y ję to  w  ta b e li za 100.
ga tune k 1952 1953 1954
dorsz 100 75 78
śledź 109 224 233
szp ro t 100 176 249
p ia s tu g i 100 105 191
łosoś 100 109 208
w ęgorz 100 170 191

Razem (masa 100 90 96
od łow u) 

W  1954 r . n a s tą p i ł  w ię c w  p o

proc. o d ło w ów  dorszy, k tó ry  
spow odow ał rów n ie ż  z m n ie j­
szenie o 4 proc. ogólne j m asy 
po łow ów . Jednocześnie w y s tą ­
p i ł  bardzo w y ra ź n y  w zro s t od­
ło w ó w  cennie jszych g a tunkó w  
ryb .

D z ię k i ta k ie m u  u k ła d o w i r y ­
bo łów stw o  m og ło  p rzekroczyć 
dość znacznie w s k a ź n ik i w a rto  
ści po ło w ów  z ro k u  1952.

Ś w iadczy to  w ym o w n ie , że 
nasze m etody e ksp lo a tac ji i  po 
l i  ty k a  po ło w ów  ro z w ija ły  się 
w  słusznym  k ie ru n k u . N a prze 
s trzen i os ta tn ich  dw óch la t  za­
s tosow a liśm y w ie le  środków  
zm ie rza jących  do po p ra w ie n ia  
aso rtym e n tu  po łow ow . Trzeba 
je d n a k  s tw ie rdz ić , że zadecydo 
w a ł tu  przede w s z ys tk im  zes­
p ó ł w a ru n k ó w  środow isko­
w ych , n ieza leżny dotychczas 
od cz łow ieka, a w p ły w a ją c y  na 
zasoby różnych  g a tu n kó w " ry b  
i  ic h  zachow anie oraz na p rze ­
b ieg po łow ów .

P o ło w y  dorszy na ogół n ie  
s p ra w iły  nam  n iespodz iank i, 
gdyż od dłuższego czasu m ó w i 
się ju ż  o rozproszen iu  stąd tych  
ry b  i  zm n ie jszen iu  się ich  ko n ­
c e n tra c ji w  s tosunku do p ie r ­
w szych la t  pow o jennych . Pe­
w ie n  "w zrost w yd a jn ośc i p o ło ­
w ó w  w  ub. r. na leży t łu m a ­
czyć w y ją tk o w o  k o rz y s tn y m i 
w a ru n k a m i ś rod ow iskow ym i, 
s p rz y ja ją c y m i kon cen tra c jom  
ta r ło w y m  w  p ie rw szym  p ó łro ­
czu. Jednak w  d ru g ie j p o ło w ie  
roku , a zw łaszcza w  IV  kw . 
w yda jność  spadła ju ż  znacznie 
pon iże j p rzec ię tne j la t  poprze­
dn ich .

M ożna zatem  w yc iągnąć w n io  
?. > że i  w  b r. n ie  na leży się 

2 w iókszym  w zrostem  
w ń « fJi 1° Ści tra ło w y c h  p o ło ­
w ę 7w rj izy - R ezerw y po łow o-
z n a c z n w ^ l  się n a to m ia st na znacznych obszarach —  do tych
W h  S 16 • n ieeksp loa to w a - 
nyc ie n isk  —  k tó re  po­
w in n o  w ieszc ie  w yko rzys ta ć  r y  
bo łow stw o haczykowe. y

Nieco inaczei p rzedstaw ia  się 
sp raw a po łow ów  śledzia b a łty -

Halo!
NI iw! radiowęzeł...

Już w  n ie d łu g im  czasie p ra ­
cow n icy  p o rtu  ryback iego  w  
G d yn i będą słuchać a u d y c ji z 
nowo w ybudow anego rad io w ęz-
icł.

C a łko w ite  u ru cho m ien ie  jego 
nastąp i n a tych m ia s t po o trz y ­
m an iu  b ra ku ją cych  części. N a­
leży Si? spodziewać, że p rz y  ra  
d iow ęzle po w stan ie  spośród 
p ra co w n ikó w  „D a lm o ru “ , „ A r ­
k i “  i  „Jedności R y b a c k ie j“  ko ­
le g iu m  redakcy jne , k tó re  roz­
w in ie  szeroką pracę p ropagan­
dową. (o)

ckiego. Z g w a łto w n y m  w zro s ­
tem  w yd a jn o śc i p o ło w ów  w  
ro k u  1953 w iązano p rz e w id y ­
w a n ia  ra d y k a ln y c h  zm ian w  
u k ła d z ie  g a tu n ko w ym  po ło ­
w ów . Tym czasem  w  ro k u  1954
—  m im o  u sp raw n ie n ia  m etod 
po ło w ów  i  w p row adzen ia  do 
e ksp lo a tac ji no w ych  k u tró w  —  
ogó lny od łó w  w zró s ł za ledw ie  
o 9 proc. P ew ien  w p ły w  na ten  
s łaby w zros t m a zapewne 
zw iększen ie ilo śc i k u tró w , ło ­
w iących  w  okresie  le tn io  -  je ­
s iennym  na M o rzu  Północnym .

W  każdym  raz ie  lic z b y  w ska 
żu ją  na konieczność zabezpie­
czenia dalszego w zro s tu  od ło­
w ó w  śledzi przez w y k o rz y s ta ­
n ie  reze rw  po łow ow ych , k r y ją ­
cych się na ło w iska ch  zachod­
n ich  —  od D a rło w a  do Z a to k i 
P om orsk ie j —  oraz upowszech­
n ien ie  tu k i ś ledziow ej i  m ode- 
ló w k i, n iedocen ianych ciągłe 
na w schodn im  w ybrzeżu.

Co do po ło w ó w  szprota, to 
w szystko  w ska zu je  na to, że 
ry b a  ta  is to tn ie  zaczyna odzy­
sk iw ać dawne znaczenie. P o­
m y ś ln y m  ob jaw em  je s t ró w ­
nież 1'akt, iż  w  ro k u  1954 szpro 
ty  w ys tę p o w a ły  ju ż  n ie  ty lk o
—  ja k  dotąd —  na ło w iska ch  
przybrzeżnych, lecz p o ja w iły  
się rów n ież  na R yn n ie  S łu p ­
sk ie j i  łow iskach  k ła jp e d zk ich .

T rzeba pam iętać, że z po ło ­
w a m i szpro tów  w iąże się zagad 
n ien ie  prze lo tow ośc i w ędza rn i, 
k tó re  sp ra w ia ło  jeszcze w  roku. 
1954 w ie le  k łopo tu . D o tychcza­
sowe dośw iadczenia oraz po­
m yś lna  prognoza po łow ow a na 
ro k  1955 s taw ia  przed CZPR 
poważne zadanie na leżytego 
p rzyg o tow an ia  się do o d b io ru  i  
p rze robu  te j ry b y .

P ra w d z iw ą  n iespodzianką w  
ro k u  1954 b y ły  p o ło w y  p łastug. 
N ie  lic z y liś m y  się ze znaczn ie j­
szym  w zrostem  p o ło w ó w  tych  
ry b  i  d la tego n ie  c z yn iliśm y  
p ró b  zw iększen ia  od ło w ów  dro  
gą stosow ania spec ia invch  n a ­
rzędz i czy jednostek. T a k  w ięc 
re z u lta ty  po ło w ów  ro k u  ub ieg ­
łego n ie  są w y n ik ie m  naszej 
in ic ja ty w y .

Z atem  spraw a w ym aga do­
k ładnego ośw ie tlen ia  naukow e 
go. Jeś li bow iem  stada p łastug  
zw ię kszy ły  się, to  na leża łoby z 
tego w yc iągnąć p ra k tyczn e  
w n io s k i i  rozpocząć w  b r. eks­
p loa ta c ję  tra d y c y jn y c h  żero­
w is k  p łas tug  w  Basenaoh G o t- 
la n d z k im  i  B o rn ho lm sk im .

W zrost po ło w ó w  łososia uzy­
skano d z ię k i w ła śc iw e j m o b ili­
za c ji ryb o łó w s tw a  oraz w y ją t ­
kow o d o b rym  po łow om  tro c i u 
u jśc ia  W is ły  (zapewne w  w y ­
n ik u  p rzeprow adzanych  in te n ­
syw n ie  a k c ji za ryb ie n io w ych  
w  dorzeczu). Jednak uzyskana 
ilość złow ionego łososia je s t je ­
szcze dużo niższa od m o ż liw o ­
ści naszego rybo łó w s tw a . W  ro 
k u  1955 konieczne je s t w ięc  da l 
sze rozszerzenie zasięgu p o ło ­
w ó w  tych  ry b  i  usp raw n ien ie  
m etod eksp loa tac ji.

P o łow y  węgorza w  la tach  
1953 -  1954 ko n ce n tro w a ły  się 
nada l g łów n ie  na ob ydw u  Z a­
lewach. W yda je  się, iż  dalszy 
w zro s t po ło w ów  m orsk ich  tych  
ry b  nastąp i po a k ty w iz a c ji r y ­
bo łów stw a  przybrzeżnego, za­
pow iedz iane j uchw a łą  P rezy­
d iu m  Rządu w  sp ra w ie  osadn i­
c tw a  rybackiego. N iezależn ie 
od tego trzeba rozw inąć  m eto­
dę p o ło w ów  du żym i p u ła p k a ­
m i, k o n ty n u u ją c  zeszłoroczne 
p ró b y  dokonyw ane na Zatoce 
P uck ie j.

A n a liza  re a liz a c ji p la n u  asor 
tym entow ego za ro k  1954 w ska 
żu je  zatem, że B a łty k  o b fitu je  
w  n iespodz iank i. S tąd w niosek, 
iż na leży w  w iększym  n iż  do­
tychczas s topn iu  pow iązać na­
ukę  z p ra k ty k ą , gdyż zna jo ­
mość m oż liw ośc i p ro d u k c y j­
nych  je s t n ieodzow nym  w a ru n  
k ie m  p ra w id ło w e j eksp loa tac ji.

J A N  N E T Z E R

Sposób osuszania
pomieszczeń na statkach

N a jednos tkach  p ły w a ją c y c h  
tru d n o  osuszyć sieci po w y c ią ­
gn ięc iu  ich  z w ody. Z  kon iecz­
ności rozk ład a  się je  luźno  na 
b u rc ie  albo m okre  k ła dz ie  
gdzieś w  kącie. Leżą ta k  często 
w ie le  godzin, aż do p o w ro tu  do 
p o rtu . W ówczas dopiero w y n o ­
si się je  na lą d  i  rozw iesza, 
aby w ysch ły .

Pod w p ły w e m  w ilg o c i w łó k ­
na ba w e łny  u lega ją  szybkiem u 
ro z k ła d o w i —  szczególnie w  le

mieszczeń na s ta tku  za pomocą 
następującego urządzenia : 

na kon iec ru ry  w ydechow e j 
np. o ś redn icy  100 m m  p rz y -  
spawać można ru rę  -  dyszę o 
p rz e k ro ju  140 m m , w ys ta jącą  
100 -  110 m m  poza kon iec ru ry  
w ydechow e j. Do dyszy na leży 
przyspaw ać le jk o w a te  zakoń­
czenie ru ro c ią g u  o średn icy  50 
m m . D ru g i kon iec ru ro c ią g u  do 
.prowadza się do m agazynu sie 
ciowego na wysokość ok. pó ł

m e tra  nad pod-

WIDOK OD RUFY

Jak wiązać haki (3)

O to jeszcze jeden sposób w iązania 
haka, dz ięk i którem u u trzym u je  się on 
w pozyc ji lekko  odchylonej od pionu. 
W ęzeł jest bardzo m ocny i n ie  roz­
w iązu je  się. Jednak ze względu na to, 
że op lo t zw iększa grubość ram ienia 

na tak i hak tru d n ie j nab ijać  p rzy ­
nętę. W  ten sposób w iąże  się haczyki 
p rzy po łow ach na ryb y  żarłoczne i 
m n ie j ostrożne n iż  łosoś lub  węgorz.

Na rysunku lew ym  b ia ła  strza łka 
pomocnicza wskazuje sposób w iązania, 
na praw ym  zaś w idz im y zaciśn ię ty  ju ż  
węzeł na haku.

cie. Roczne s tra ty  z ty tu łu  
przedwczesnego niszczenia sie­
ci, spowodowane w ilg o c ią  po ­
m ieszczeń na sprzęt, są bardzo 
poważne.

W ilgoć  a ta k u je  n ie  ty lk o  
sprzę t na jednostkach , zagraża 
ona rów n ież  grzybem , p leśn ią  
i  rdzą k a d łu b o w i s ta tku . S ta ­
ły m  je j s ie d lisk ie m  je s t zen- 
za, do k tó re j sp ływ a  w oda z 
topnie jącego w  ła d o w n i lodu .

W ilgoć  i  b ra k  p rze w ie w u  
s p rz y ja ją  ponadto ro zw o jo w i 
p leśn i i  różnego rod za ju  g rz y ­
b n i n iszczących tw o rz y w o  s ta t­
ków . D la tego też zenzy ja k  i 
m agazynk i s ieciowe pow inno  
się in te n syw n ie  w ie trzyć . D o­
tychczas je d n a k  n ie  stosu je się 
o d w ie trzn ikó w , k tó re  spe łn ia ­
ły b y  w  w ys ta rcza ją cym  stop­
n iu  te zadania. Tym czasem  roz 
w iązan ie  tego zagadnien ia  n ie  
je s t b y n a jm n ie j tru d n e  i  chc ia ł 
b ym  tu  na n ie  zw ró c ić  uwagę.

Gazy spa linow e w ychodzą z 
ru r y  w ydechow e j pod c iśn ie­
n iem  4 a tm osfe r i  z dużą szyb­
kością. S iłę  w y lo tu  tych  gazów 
m ożna w yko rzys ta ć  do w y c ią ­
gan ia  w ilgo tn eg o  i  zepsutego 
p o w ie trza  z zam kn ię tych  po -

T u  zakła­
da się na jego 
w lo t ru rę  gu ­
m ową ta k  d łu ­
gą, by d ru g i je j 
koniec leża ł 
swobodnie na 
podłodze. Rurę 
gum ową zakań­
cza się kaw a ł­
k iem  dz iu rko ­
w ane j ru r y  że­
lazne j z zaspa- 
w anym  koń­
cem. N a tę ru ­
rę k ładzie się 
w łaśnie m okre 
sieci, o tu la jąc  
ją  n im i.

Schem at tego urządzen ia  w i­
dz im y  na ry s u n k u  obok.

Gazy spa linow e wychodzące 
z ru r y  w ydechow e j (3) tw o rzą  
podc iśn ien ie  w  podłączonym  
do dyszy (1) przew odzie (2), 
przez co następu je  sta łe  ssanie 
w  ru ro c iąg u , tzn. w ilg o tn e  po­
w ie trz e  je s t system atyczn ie w y  
sysane z m o k ry c h  sieci w zg lę ­
dn ie  w ie trzonego pomieszcze­
n ia  szybko i  w  dużych ilo ś ­
ciach.

W  ten sposób odbyw a się in ­
tensyw ne suszenie przez ca ły  
czas p ra cy  s iln ik a . T a k  m ożna 
też w ie trz y ć  w sze lk ie  zam kn ię  
te  pomieszczenia.

G dy chcem y w ie trz y ć  zenzę, 
ła d o w n ią  m usi być  pusta. P rzy  
ła d o w n i z ry b a m i w  lodz ie  w y ­
ciąganie zim nego po w ie trza  
podn ios łoby tem p e ra tu rę  je j 
w nętrza . M ożna też sko n s tru ­
ować rozdz ie ln ię , za pomocą 
k tó re j prze łącza się o d w ie trz - 
n ik  na suszenie sieci lu b  na 
w ie trze n ie  zenzy.

K osz ty  e ksp lo a tac ji tak iego 
urządzen ia  og ran icza ją  się do 
n ie w ie lk ic h  kosztów  sam ej je ­
go in s ta la c ji.

L U D W IK  A N D R U S IA K

K O N C E N T R A C J E  T A R ŁO W E  
D O R S ZA  W  B A S E N IE  

B O R N H O L M S K IM Przed kampaniq dorszową (V)
SŁABE MSCCŁ5TE CfSIE J.CĘSTE 
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T k  ORSZE Basenu Bornho lm - 
skiego w ym a ga ją  d la  roz­

rodu wyższego zasolenia n iż  dor 
sze g łęb i w schodniobałtyckich. 
W yn ika  to stąd, że ik ra  dorszy 
bo rnh o lm sk icn  posiada m n ie j­
szą średnicę i  m n ie jszą  o b ję ­
tość —  stąd pe łną  p ływ a lno ść  
osiąga dopiero p rzy  zasoleniu 
13 p ro m il.  Pon iew aż zasolenie 
ta k ie  w ys tę p u je  w  Basenie 
B o rn h o lm sk im  ju ż  od g łęboko­
ści 60 -  65 m, obszar rozrodczy 
dorszy w yn os i ok. 4 000 k m 2.

W  n ie k tó ry c h  la ta ch  ten  o l­
b rz y m i obszar u leg a ł je d n a k  
znacznem u zm nie jszeniu, a g łó  
w n y  ośrodek k o n c e n tra c ji ta r ­
ło  w y  ch zm ie n ia ł sw o je  po łoże­
nie. J a k  się okazało, p rzyczy ­
ną tych  zm ian  by ło  zb y t n isk ie  
na tlen ien ie  w ód  p rzydennych  
G łęb i B o rn h o lm sk ie j.

C harakte rystyczne , że d e fi­
cy t tle n o w y  na G łęb i B o rn ­
ho lm sk ie j w  okresie  1950-54 r. 
w ys tęp ow a ł aż trz y k ro tn ie : w  
m arcu  -  k w ie tn iu  1951 r. oraz 
przez ca ły  sezon ta r ło w y  w  la ­
tach 1953 i  1954. D la  po rów na ­
n ia  w a rto  podać, iż w  ty m  cza 
sie w y s tą n ił na G łęb i G o tla n - 
d zk ie j ty lk o  d w u k ro tn ie  d e fi-  
cv t tlen ow y , na G łęb i G dań­
sk ie j zaś b y ły  podczas w szy­
s tk ic h  sezonów ta r ło w y c h  dob­
re, w zg lędn ie  średnie w a ru n k i 
tlenow e  (nasycenie tlenem  an i 
r " —i n ie  spadło poniże j 10 p ro ­
m il) .

W  la ta ch  n iedobo rów  tle n o ­
w y c h  na G łę b i B o rn ho lm sk ie j 
ry b o łó w s tw o  p rzem ysłow e m ia

ło  do czyn ien ia  z an o rm a lnym  
uk ład em  ta r ło w y m  ła w ic  d o r­
szy.

U k ła d  n o rm a ln y  (pa trz  m ap­
k i  obok) w y s tą p ił w  1950 r. N a j 
w iększe m asy dorszy b y ły  w  
kw a d ra ta ch  G H 8-9-10, a w ięc 
na w łaśc iw e j G łę b i B o m h o lm - 
sk ie j, zaś c e n tra ln y  p u n k t znaj 
do w a ł się p raw dopodobn ie  na 
obszarze znanym  z za top ionych 
ta m  —  a m u n ic ji i  gazów b o jo ­
w ych .

W  k w ie tn iu  1951 r. n a jw ię k ­
sze zagęszczenia ła w ic  dorszy 
w ys tę p o w a ły  w  re jo n ie  w ysp y  
C hris tiansó  (k w a d ra ty  G H  9) 
oraz na g łęb ok im  ze jśc iu  do 
G łę b i B o rn h o lm sk ie j (k w a d ra t 
H  7). W  obszarze ty m  nas tąp i­
ła  (p raw dopodobn ie  pod w p ły ­
w em  w lew u ) znaczna popraw a 
w a ru n k ó w  tle n o w ych  w  po ró w  
na n iu  z m arcem . N a tom ias t w e 
w schodn ie j części G łęb i (kw a ­
d ra ty  I K  8-9) ko n cen tra c ja  b y ­
ła  słaba. M ożliw e , że n ie  do­
ta r ła  tu  jeszcze św ieża woda.

Z upe łn ie  odm ienn ie  ksz ta łto ­
w a ł się u k ła d  k o n c e n tra c ji dor 
sza w  la ta ch  1953 i  1954, k ie ­
dy  na roz leg łym  obszarze w łaś 
c iw e j Głęb.i is tn ia ł duży n iedo­
b ó r tlen ow y. N ie  o d b yw a ły  się 
też tam  koncen trac je  ta r ło w e  
dorszy. A le  w te d y  —  dz ięk i roz 
poznan iu  przez s ta tek  badaw ­
czy m /t „M ic h a ł S ie d leck i“  —  
ryb a cy  nasi e ksp lo a tow a li gę­
ste koncen trac je  te j ry b y  w  re  
jo n ie  w e jśc ia  do R yn n y  S łu p ­
sk ie j (k w a d ra ty  I K  8-9-10).

B ra k  k o n c e n tra c ji roz ro d ­
czych dorszy na G łę b i B o rn ­
h o lm sk ie j w  la ta ch  1953 -  54 
o d b ił się n ieko rzys tn ie  na w y ­
n ika ch  po ło w ow ych  ry b a k ó w  
NR D, S zw ecji i  D a n ii. Z p u b li­
k a c ji nauko w ych  (szwedzkich i  
duńskich) w y n ik a , iż w  1953 r. 
n a jw y d a jn ie js z e  ło w iska  d o r­
szowe w  m iesiącach ta r ła  znaj 
d o w a ły  się w e  w schodn ie j czę­
ści G łęb i B o rn h o lm sk ie j, w  k ie  
ru n k u  na Ł a w icę  Środkow ą. A  
w ięc  nieco na pó łnoc od re jo n u  
po łowow ego k u tró w  „B a r k i“  i  
„ K u t r a “ .

W  oparc iu  o om ów ione sto­
su n k i panu jące podczas ka m ­
p a n ii dorszowej na G łęb i B o rn  
h o lm sk ie j, m ożem y w ysnuć na 
stępujące w n io s k i na  p rzysz­
łość:

®  Pon iew aż u k ła d  i  gęstość 
ko n ce n tra c ji rozrodczych do r­
szy na G łęb i B o rn h o lm sk ie j za 
leży w  g łów n e j -mierze od na ­
sycenia tlenem  w a rs tw  p rz y ­
dennych te j G łęb i —  zw iad  
nasz (w  p rzyp a d ku  u trz y m u ją ­
cego się nada l d e fic y tu  t len o ­
wego) p o w in ie n  przeprow adzać 
dok ładne  rozpoznanie w a ru n ­
k ó w  tle n o w ych  na skra jach  
G łębi.

©  Z w ia d  ry b a c k i bezwzględ­
n ie  p o w in ie n  ob jąć k o n tro lę  
nad re jonem  o n a tle n ie n iu  
s p rzy ja ją cym  roz ro do w i do r­
szy.

J. E LW E R T O W S K I



Dalsze odpowiedzi na apel uczniów ZSHM Rybacy „A rki" budują
w łasne domy

K o lo  Z M P  p rz y  M o rs k ie j 
C e n tra li Z aopatrzen ia  w  G d y ­
n i nadesła ło do naszej re d a k c ji 
lis t,  w  k tó ry m  m . in . czytam y: 
„P o  p rzeana lizow an iu  naszych 
m oż liw ośc i udz ie len ia  uczniom  
Zasadnicze j S zko ły R yb o łó w s t­
w a  M orsk iego  w  D a rłow ie  po ­
m ocy w  kom p le to w an iu  p raco ­
w n i naukow ych , g o to w i jesteś­
m y  odstąp ić dw a  s i ln ik i k u t ro ­
w e m a rk i „L i ip o p “  i  „L e is -  
n in g “  oraz 11 w iose ł sza lupo­
w ych .

Oba te s i ln ik i n ie  nada ją  sie 
do eksp loa tac ji, a le ja k o  m ode­
le mogą doskonale spełn iać 
sw oje zadanie.

D y re iic ja  M C Z  w  G d yn i ze 
zrozum ien iem  podeszła do na ­
szej p rośby i  w y ra z iła  zgodę 
na przekazanie szkole ty c h  s i l­
n ikó w .

łą c z y m y  zetem pow skie po­
zd ro w ie n ia  i  życzym y dobrych 
w y n ik ó w  w  nauce“ .

N a apel uczn iów  ZS R M  od­
po w ie dz ia ł także zarząd zak ła ­
dow y Z M P  „D a h n o ru “ , na k tó ­
rego w n iosek d y re k c ja  p rzed­
s ię b io rs tw a  w y ra z iła  zgodę na 
przekazanie ta k ic h  pom ocy na ­
ukow ych , ja k  log i, sondy, s p i­
sy la ta rń , locje , m apy B a łty k u  
i  M o rza  Północnego.

*  *  *

O trzym a liśm y  także l is t  ze- 
tem pow ców  i  uczn iów  ZS R M  
w  D a rłow ie , sk ie row a ny  do ze- 
tem pow ców  G d yń sk ie j Stoczni 
R em ontow ej. M . in . czy tam y w  
n im : „M y , uczn iow ie  Z S R M  w

D a rłow ie , zw racam y się da Was 
z o rg an izacy jnym  w ezw an iem
0 przyspieszenie rem o n tu  na ­
szego szkolnego sup erku tra .

R em ont te j je d n o s tk i ciągn ie 
się od k i lk u  la t. W ie le  te rm i­
nów , w  k tó ry c h  k u te r  m ia ł być 
oddany do eksp loa tac ji, n ie  zo­
sta ło  do trzym anych . A p e lu je ­
m y  w ięc  do Was, abyście za ję ­
l i  się rem ontow aną jednos tką
1 p o w ia d o m ili nas o ostatecz­
nym  te rm in ie  zakończenia re ­
m ontu .

Zarząd S zko lny Z M P  
p rzy  Zasadnicze j Szkole R ybo­
łó w s tw a  M orsk iego  w  D a rło w ie

W  końcu  lu tego  b r. S pó łdz ie l 
cze Zrzeszenie B ud ow y  D om ­
k ó w  Jednorodz innych  rozpocz­
n ie  budow ę na W zgórzu N o­
w o tk i w  G dyn i, 18 dom ków  d la  
p ra c o w n ik ó w  P P iU R  „A rk a “ . 
K ażdy  dom ek będzie m ia ł czte­
r y  pokoje, kuchn ię , łazienkę, 
ub ika c ję , p rzedpokó j i  p iw n i­
cę. Parce le  przeznaczone na 
budow ę m a ją  po w ie rzchn ię  od 
600 do 900 m 2. C a łk o w ity  koszt 
bu do w y będzie w y n o s ił 85 tys. 
zł. W łaśc ic ie le  p łacą p rz y  za­
w ie ra n iu  um ó w  ty lk o  jedną

Zespól „Odry64 — sierotą!

Przodujący ZMP-owiec

KUW Sf
B on ifacy  Budźko p ra cu je  ja ­
ko e le k tryk  w  przedsiębior­
s tw ie  „S zkuner”  we W łady­
sławowie. Jest przew odni­
czącym koła Z M P  p rzy  
W P K . N ie  ty lko  przodu je w  
p ra cy , ale bierze też czynny 

ud z ia ł w  życiu św ietlicow ym .

K to  ja k  k to , ale zastępca dy  
re k to ra  do sp ra w  k . o. p o w i­
n ien  od czasu do czasu popa­
trzeć ja k  ćw iczy zespół tanecz­
n y  czy chór. B y ło b y  dobrze, 
aby rów n ież  za in te resow a li się 
zespołem i  po ro zm a w ia li z jego 
cz łonkam i sekre ta rz  k o m ite tu  
zakładowego i  przew odniczący 
ra d y  zak ładow e j. I  to  częściej,

Przodownicy
„Belony“

D z ia ł w ędzarn ic tw a „B e lo n y ”  
w ykona ł z nadw yżką swoje za­
dania roczne. N a  szczególne 
w yróżnien ie  zasługu ją  pa tro - 
szark i z bazy dz iw no w sk ie j: P. 
M ajewska, St. W itkow ska , G. 
Redler i  wędzarz M. Zastróżny. 
N ie  ustępow ały im  zespoły 
przeładunkowe St. M arczaka i 
Z. Grzesiaka.

W śród patroszarek bazy ko­
łobrzeskie j p rzodow a ły : A . Woź 
rnak, Z. Ja ku b ik  i  I .  Stańczuk. 
W  bazie te j w y ró żn ia ją  się rów ­
nież pakow aczki: J. W ygłędow- 
ska i  P r. Kaszkow iak oraz 
wędzarze: T. K o b y liń sk i, M. 
Pawełczak i  T . W rześniewski.

M. K IR S Z E N B L A T  
korespondent

bo —  ja k  dotychczas —  rob ią  
■ to  raz w  roku , przew ażnie 
przed ja kąś  akadem ią. Stąd 
też k ie ro w n ic tw o  „O d ry “  n ie  
zna k ło p o tó w  zespołu, k tó re  się 
osta tn io  mnożą.

Zespół m a w ziąć ud z ia ł w  
fe s tiw a lu . Jest w ięc na jw yższy  
czas, aby om ów ić program , roz 
pa trzyć  spraw ę funduszów  na 
stro je , na in s tru k to ró w  itd . 
S p raw  tych  n ie  m ożna o d k ła ­
dać na os ta tn i dzień.

Ten b ra k  za in teresow ania  
p rz e ja w ia  się m. in . w  tym , że 
in s tru k to r  tańca, ob. E w a Os- 
tach iew icz  k o ła ta ła  dw a  m ie ­
siące o w yp łacen ie  je j w y n a ­
grodzenia. Jeszcze n ie  podpisa 
no z n ią  um o w y na br., bo po ­
dobno b ra k  funduszów .

W iększość za łog i bazy ryb a c ­
k ie j w  Ś w in o u jśc iu  s tanow i

m łodzież. Dlaczego w ięc od pó ł 
ro k u  cicho je s t w  D om u R y ­
baka  i  w  D om u K u ltu r y  w  
W arszow ie? C hyba n ik t  ta k  
ja k  ryb a cy  n ie  je s t spragn iony 
roz ryw ek . W  d łu g ie  w ieczo ry  
zim owe, zarów no k a w a le r ja k  
i  żonaty, k tó rego  rodz ina  m ie ­
szka np. w  G dyn i, idz ie  w ięc  
często z nu dó w  do gospody...

P rzy  po dp isyw a n iu  um o w y o 
d łu g o fa lo w ym  w spó łzaw odn i­
c tw u ! d y re k c ja  „O d ry “  i  rada 
zak ładow a zobow iąza ły  się u -  
tw o rz y ć  do końca lis topada  ub. 
r. 40-osobowy zespół p ieśn i i  
tańca, sekcję tea tra lną , o rga­
n izow ać k u rs y  ję zyka  rosy jsk ie  
go, urządzać w yc ie czk i i  inne 
im p rezy , ale zobow iązania te 
zosta ły  na papierze.

St. P.
korespondent

Aby skrzynki nie zastępowały ławek

Zeszło sę roz w ieczór u 
Budzisza porę młodech. K ie j 
A n to n  tam  nos wsadził, ruch 
b y ł w  izbie, jakbe  w  koszu 
ló ta ło  porę młodech za jców : 
Paw ełk p rzeg ryw ó ł na grze­
b ien iu  ja kąś  „m o rską ”  pies- 
niezkę, dwóch innech gw iz ­
dało na sedem głosów, F ręek 
tuńcow ół z Lenką na pó ł­
m etrow ym  fla ch u  międze 
. r ® 11, szklaną szafą a sto- 
S , zxm ir t ; }- Prze piecku 

g ibo ł sę w  „so low ym ”  tuń - 
cu Jozk a M a rtk a  z A gn iszą 
sedzałe na leżance z to k ie m ! 
zasmuconeme gębame, jakbe 
ich ko le jka  na tuńce m ia ła  
n£ist<|pic dokładnie za dwa- 
dzesca sztere la ta .

A n to n  zan ik ł za sobą dw ie­
rze i  obezdrzół sę po izbie, 
gdze belo więcej demu, n iż  
be dw ie lokomotywę mogłe 
naczadzec.

—  W itó jta ż ! A  cesz wa 
tu  westw órzóta za kom edię. 
—  zdzewioł A n ton , ale ze 
n ik t  nie odpowiedzół, zapytół 
sę jesz róz dosc głośno:

_—  Co to mó bec? T e a tra l- 
n°  Próba, cze co?

M łody dreszkowie i  tym  
raf ei?  nie dale sobie prze­
szkadzać. p aw ełk zaczął  z 
grze len ia  weceskac ja k ie jś  
„ ja w a js k ie ”  tóne, pod ok­
nem zaczęła tuńcowac inno 
póra, a ozef przezdrzó ł sę 
na Antona i  Sę rozsm iół. Po- 
kózół prze tym  ta k  jakoś 
raniiim am e, jakbe m ió ł chęe 
z Wanozka idz do tuńca. 
T ak sę po prowdze A n tóno- 

wcd&ło.
W kuńcu A n to n  uspokoił

dreszków i  zaczęle taką dzi.
wną g6dk«- D ziw ną tem u

Starość —
nie radość

że spraw a sę nibë sama 
przez sę rozm ieje . A n to n  py- 
tó ł sę:

—- N ié  m ôta w a innego 
placé do tuńcowani?

M łody  przëzdrzelë sę i  Pa­
w e łk  rzek ł głośno:

—  Gdze? W  św ie tlicy  nie 
chcą dac...

T u  wëlôzl ca ły  ko t z m ie­
cha! M łodzież m ia ła  ś w ie tli­
cę a rob iła  po tuńców ki do- 
ma. K ié j A n to n  na to pod­
niósł do górę b rw ie , Józk 
ta k  m u w ek la row ó ł:

—  W  św ie tlic y  móme „za ­
bawę taneczną”  róz na pół 
roku . Zresztą më na ta k ie j 
zabawie nié móme co mëslee 
o wetuńcowaniu, bo ona je  
dló gości. Chodzi o kasę. Z 
namë je  tam  to samo, co 
tu  —  i  pokózół ręką na izbę. 
—  M nie  sę ju  wëdôwô, że 
Powiedzenie „s tarosc —  nié 
radość”  më bë moglë i  do 
na* młodech przëlepic...

Vëdaio sę też w  gódce, że

r  t-ëch’ c° bsig u Bu-cizisza, 3e w ZMP, ale w 
św ietlicy jakoś nL  mogą
ruchu utrzem ac. Gôdalë z 
Antonem  całe pół godzënë, a 
na kuncu wzęle g0 pod ¿a- 
zechę i  zas!de do św ietlice. 
Tu nie plestale j'u w ie le le 
przënioslë harm on ikę i  ta k  
na poprówdze zaczęle tiiń co - 
wac, a Anton z nimë.

Od tego czasu dwa razë 
w  tydzen iu  w  zetempowskiéj 
św ie tlic y  są tuńce. Od tego 
też czasu powiedzenie „s ta ­
rosc —  nié radość”  zaczęło 
pom ału nie pasować do stó- 
rëch ; co sztërk ktoś ze s ta r- 
szëch zazérôl na wieczór 
tuńców. S TA S ZK Ó W  J A N

_ Codziennie sam ochody przed 
s ięb io rs tw a  „S zku n e r“  dowożą 
zam ie jscow ych p ra c o w n ik ó w  
p rz e tw ó rn i z dom u do m ie jsca 
p ra cy  i  z pow ro tem . Z daw a ło ­
by  się, ża taka  k o m u n ik a c ja  za 
pe w n ia  p u n k tu a ln e  rozpoczy­
nan ie  p ra cy  i  szybk i p o w ró t do 
domu.

A le  ta k  n ie  jes t. Np. 5 stycz­
n ia  br. samochód od w ió z ł p ra ­
co w n ikó w  do dom u z 3-godzin 
n ym  opóźnieniem . Także 7 s ty ­
cznia br. samochód p rzy je ch a ł 
po ro b o tn ik ó w  do m ie jscow o­
ści Łepcz, T u p a d ły  i  Sucha- 
czew dopiero o godz. 10, za­
m ias t o 6,15.

Spóźnienia te, n ies te ty , p o w ­
ta rza ją  się zb y t często. W  re ­
zu ltac ie  przeds ięb io rs tw o na ­
rażone je s t na s tra tę  w ie lu  ro -  
boczo-godzin, a ro b o tn icy  —  
cennego czasu.

P onadto k ie ro w n ic tw o  przed 
s ięb io rs tw a  n ie  pom yśla ło  o 
tym , aby sam ochody b y ły  za­
opatrzone w  ła w k i i  d ra b in k i 
do wchodzenia. Z an iedban ie  to 
pow oduje , że ro b o tn ic y  radzą 
sobie z b ra k ie m  ła w e k  w  ten 
sposób, iż  zab ie ra ją  opakow a­
n ia  do ryb . S k rz y n k i te n ie  
w ra c a ją  z p o w ro te m  do przed­
s ięb io rs tw a, lecz g iną w  m ie j­
scach zam ieszkania p ra c o w n i­
ków .

Co o ty m  m yślą  k ie ro w n ic t­
w o i  rada zak ładow a „S z k u - 
ne ra “ ? (ho)

Z a gad n ien iu  ry tm ic z n o ś c i w y ła ­
d u n k u  ry b , o k tó ry m  p isa liśm y  w  
a r ty k u le  p t. „O  ry tm ic z n y  w y ła ­
du n e k  ry b y  w  p o rta c h “  (n r 46/111) 
pośw ięcono g d y ń sk ie j „A rc e “  spe­
c ja ln ą  k o n fe re n c ję . U sta lono na 
n ie j, że se rw is  będzie w y s y ła ł co­
dz ienn ie  ra p o rt o p rze w id yw a n e j 
ilo śc i jedn os tek , k tó re  m a ją  być 
roz ładow ane następnego dn ia . D zię 
k i  tem u sekc ja  p rze ła d u n kó w  bę­
dzie m og ła  p rzygo to w a ć  od pow ied ­
n ią  ilość  p ra c o w n ik ó w  i  ś ro d kó w  
tra n sp o rto w y  cn.

W  notatce p t. „R egu la rn ie  dostar­
czać pocztę na statek-bazę”  (nr 48 
(113) p isa liśm y o opóźnionym  dostar­
czaniu poczty na s ta tk i rybackie . Jak 
nas pow iadam ia PPD „D a lm o r” , prze­
s y łk i pocztowe doręczano adresatom z 
opóźnieniem na skutek tego, że w  U- 
rzędzie Pocztowym 1 w  G dyn i n ie  se­
gregowano ich na poszczególne je d ­
nostki, lecz ja ko  jedną  w y s y łk ę  prze­
kazywano w  zam kniętym  w orku  do 
„D a lm ó ru ” , k tó ry  z ko le i przekazyw ał 
ją  p ierwszą jednostką  łow czą na sta­
tek-bazę. Obecnie — w w yn iku  naszej 
in te rw e n c ji —  zwrócono się do Urzędu 
Pocztowego 1 w  G dyni z prośbą o se­
gregowanie przesyłek na każdą je d ­
nostkę oddzieln ie, przez co un ikn ie  
Stę w y s y ła n ia  korespondencji na stat- 
k l w raca ją ce z morza oraz przyspie- 
S2Y jej doręczanie.

Na wczasy —  po zdrowie
A b y  zaspokoić isto tne potrze­

by zdrowotne rybaków  daleko­
m orskich, Zarząd G łów ny ZZPŻ 
udostępnił im  w iele m ie jsc w  
sanatoriach.

W  styczniu b r. skierowano 
na leczenie 16 rybaków  i  p ra ­
cow ników  lądowych „D a lm o ru ” , 
w  lu ty m  zaś ma pojechać 45 o- 
sób. A k c ja  ta  ro z w ija  się coraz 
pom yśln ie j.

Lekarze statków -baz przepro­
w adza ją  obecnie badania k la ­
sy fika cy jn e  załóg p ływ a jących . 
A le  n ie jednokro tn ie  spo tyka ją  
się on i z niezrozum ieniem  ze 
s trony  rybaków , d la  k tó rych  le­
czenie ta k ie  je s t konieczne. Ro­
dz iny rybaków  często n ieu fn ie  
odnoszą się do w y jazdu  do sa­
n a to riu m  czy na wczasy, s ta ­
w ia ją c  szereg bezpodstawnych 
sprzeciwów. I  dlatego a k ty w  
zw iązkow y pow in ien w y jaśn iać 
rybakom , że w yko rzystan ie  u r ­
lopu pod opieką lekarską łączy 
się z odnowieniem s ił fiz ycz ­
nych po ciężkie j p racy  na 
m orzu.

Podobnie je s t z wczasami w y­
poczynkowym i. Trzeba, aby ra ­
dy zakładowe zapew niły  skie­
row an ia  tym  w szystk im  spośród 
załóg p ływ a jących  i  p racow n i­
ków  lądowych, k tó rz y  p ragną 
w yjechać do domów wczaso­
wych w  okresie przygotow ań 
rybo łów stw a dalekomorskiego 
do sezonu połowowego.

H . Ł U K O W IC Z

trzec ią  te j sum y, resztę p o k ry ­
ją  z pożyczki, k tó rą  będą sp ła­
cać przez 15 la t.

U m ow a p rze w id u je , że w łaś ­
c ic ie le  mogą w yko n yw a ć  n ie ­
k tó re  prace —  ja k  np. w y k o p y  
fundam en tow e  —  w e w łasnym  
zakresie, co obn iży  koszt b u ­
dowy.

Jeszcze w  ty m  ro k u  zam ie­
szkają w e w łasnych  dom kach 
szyper W ł. G iłew icz , ry b a k  J. 
K o n ko l, ry b a k  Zb. B an du rsk i, 
szyper B. A n d ry s k o w s k i i  w ie ­
lu  innych .

Od m arca  b r. ryb a cy  „ A r k i “  
mogą zap isyw ać się na budo­
w ę d ru g ie j se rii dom ków  z p re  
fa b ry k a tó w . R oboty p rz y  n ich  
rozpoczną się w  1956 r., a koszt 
bu dow y w yn ies ie  57 tys. zł. Po 
nadto  „ A r k a “  p la n u je  w zn ie ­
sienie w  G d yn i w  la ta ch  1956- 
57 K ioku  m ieszkalnego d 'a  32 
rodz in . (h)

mWWEGÙ'?
... k ie ro icn ic tw o  „S zkunera”  

za tru d n ia  absolwentów Techni­
kum  E lektrycznego  —  K . W ó j­
c ika i  W. Canko —  skierow a­
nych z nakazu p racy  do tego 
przedsiębiorstwa, przy gracach 
nie m ających n ic  wspólnego z 
ich  przygotow aniem  zawodo-
w ym i?

... dz ia ł ad m in is tra cy jn o  - go­
spodarczy „B e lon y ”  w  D ziw no­
w ie p rze trzym u je  m aku la tu rę ,

k tó ra  od trzech la t leży w  k ilk u  
skrzyn iach  obok w arsz ta tów  re ­
m ontowych?

... kierownicy działów i  referent 
BH P „O d ry ”  nie dbają o ‘ apte­
czni zakładowe? Przeprowadzona 
ostatnio kontro la wykazała, że w 
wielu apteczkach nie ma potrzeb­
nych leków, niemal do wszyst­
kich szafeczek brak kluczy, a w 
niektórych (ja k  np. w sekcji hy­
draulicznej) znaleziono — za­
miast lekarstw  — gwoździe, ża­
rówki, krany, śruby itp.

...dział finansowy „ Pokoju"  nie 
wypłaca w term inie wynagrodze-

nia ob. J. Redigerowi i  trzem po­
zostałym instruktorom  zespołów 
spółdzielni?

... „B e lon a ”  nie u p ły n n ia  3 
tys. p iln ików , k tó re  leżą bez­
użytecznie w  g łów nym  m agazy­
nie w  Dziwnow ie?

R¥BflK ChX
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dtikxfa
Nie ma pokoju... 

u brzegów Islandii
W  zw iązku z rozszerzeniem 

przez Is land ię  wód te ry to r ia l­
nych, nakłada ona niezwykle 
surowe k a ry  na s ta tk i po ław ia ­
jące na tych wodach.

O statn io u k a ra n y  został b ry ­
ty js k i . tra w le r  „B u rk ę ”  g rz y w ­
ną 75 tys. koron (1640 fu n tó w  
sz te rling ów ), niezależnie od 
k o n fis k a ty  z łow ionych ry b  i 
sprzętu rybackiego, co łącznie 
p'odnosi g rzyw nę do 3 500 fu n ­
tów  szterlingów .

Taką  samą g rzyw ną  obłożo­
n y  zosta ł b e lg ijs k i tra w le r  
„V a n  E y c k ” . B e lg ia  zam ierza 
wnieść sprawę samowolnego 
rozszerzenia przez Is land ię  je j 
wód te ry to r ia ln y c h  poza p rz y ­
ję ty  zasięg 3 Mm —  przed 
M iędzynarodow y T ry b u n a ł Spra 
w iedliwości w  Hadze.

F a k ty  te świadczą o poważ­
nych rozdźwiękach m iędzy Is ­
land ią  a in n y m i państwam i 
m orsk im i, za interesowanym i w  
połowach u je j wybrzeży.

O sta tn io  w  trosce o zabez­
pieczenie swych baz surowco­
w ych —  w iele państw  wnosi 
na fo ru m  O NZ lub do M ię ­
dzynarodowego T ryb u n a łu  Spra 
w ied liw ości żądanie rozszerze­
n ia  wód te ry to r ia ln y c h . W n io ­
sk i ta k ie  zg łos iły  Peru , Chile

i  E kw a d o r d la  ochrony ło w isk  
w ie lo ry b n ic z y c h  oraz A u s tra lia  
—  d la  zabezpieczenia swych 
złóż perłowych.

Onassis płaci 3 miliony
dolarów grzywny

Według komunikatu agencji 
Reutera z Panamy, armator A. 
Onassis (patrz „Rybak Morski" 
nr 52(117) z dnia 31 grudnia 
ub. r. art. pt. „Afera Onassisa'') 
zdecydował się zapłacić grzyw­
nę w wysokości 3 milionów do­
larów, nałożoną na jego statek 
przez sąd morski w Limie (sto­
lica Peru) za polowanie na 
wieloryby na wodach peruwiań­
skich. Onassis postanowił zli­
kwidować jak najszybciej tę 
sprawę, aby zdążyć na rozpo­
częcie antarktycznego sezonu 
wielorybniczego, który zaczyna 
się w styczniu. Dlatego obiecał 
on nawet załogom swych stat­
ków dodatkową pensję mie­
sięczną.

Biorąc pod uwagę olbrzymie 
zyski, jakie daje połów wielo­
rybów na wodach Antarktydy, 
widocznie opłaca się Onassiso­
wi poniesienie tych wydatków. 
Stanowią one zaledwie ułamko­
wy procent jego kilkusetmilio- 
nowego majątku.

Spór Onassisa z Peru wywo­
łał całą burzę konfliktów dy­
plomatycznych i przyczynił się

Z sieci Stipblila Jiybki
0  t<zux. „m anku“  

i  „zwędzonych
K y h a c h “

P rzy  w yk liśm y wszyscy do 
tego, żeby różne z ja w iska  
nazywać po im ien iu . Gdy 
ktoś przyw łaszczy sobie p ie­
niądze, określam y go m ia ­
nem złodzie ja. Bez względu 
na to, czy suma była niska, 
czy wysoka, p ryw a tn a , czy 
też społeczna.

O s ta tn im i czasy zrob iliś - 
’ m y się jednak  dziwnie de li­

k a tn i,  poujiedzia lbym  —  
wręcz w s ty d liw i. Jak iś  łobuz 
okra d ł lub okrada sklep, a 
m y m ów im y, że „z ro b ił 
m anko” . In n y  typ  pow ierzo­
ną sobie placówkę po tra k to - 
iva ł ja k  do jną krow ę i  prze­
pom pował z n ie j do w łasne j 
kieszeni coś niecoś na p ry ­
w a tn y  użytek, a w  pras ie  się 
napisze, że „p o p e łn ił nad­
użyc ia” . Z łod z ie j —  okra d ł
1 ty le . Jeden z d ru g im  osob­
n ik , ho łdu jący h a s łu : „Co  
społeczne —  to moje, a mo­
jego  —  nie ru s z !”  —  wyno­
s i system atycznie z fa b ry k i,  
k tó ra  je s t społeczną w łasno­
ścią, w yp rodukow any przez 
współtow arzyszy tow a r, żeby 
„u p ły n n ić ”  go za pośrednic­
twem  pasera w  je d n e j z 
k n a jp ,, a m y  p rzym ykam y  
na to w s tyd liw ie  oczy, tole­
ru ją c  i  tym  samym rozgrze­
szając złodzieja. Tak, w łaś­
nie  złodzie ja, a n ie  „kom b i­
n a to ra ”  czy „cw a n ia ka ”  —  
ja k  n ieraz się zw ykło „p ie ­
szczotliw ie”  określać tak ich  
szkodników.
lub  —  co gorsze —  może u-

A  je że li n iek tó rzy  pracow ­
n icy  p o rtu  we W ładysław o­
w ie wynoszą pota jem nie r y ­
by z w ę d z o n e  z ku trów , 
to są po p ro s tu  zw yk łym i 
złodzie jam i. A  jeże li s traż ­
n ik  p rzy  bram ie tego nie  
w id z i (np . 8 bm. o godz. 18)

daje, że nie uńdzi, to n ie  je s t 
godzien nosić m un du ru  po l­
skiego s trażn ika . A  je że li w  
ciągu dioóch k w a rta łó w  w  
arkow sk im  bufecie O ZB w  
G dyn i mogło powstać tzw. 
„m anko”  w  wysokości 70̂  
tys. zł, to muszą tam  _ być 
złodzieje, k tó rzy  te _ p ien ią ­
dze u k ra d li. Zw ycza jn ie  —  
u k ra d li.

1 nie m am y potrzeby  
w styd liw ie  un ikać  w łaści­
wych, chociażby naw et do­
sadnych określeń d la  nazwa­
n ia  po im ie n iu  i  napiętno­
w an ia  złodzie ja  —  szkodni­
ka. N ie  m am y potrzeby się 
w stydzić  tych b ru ta lnych  
może, lecz tra fn y c h  słów. A  
w styd  ten możemy przeka­
zać specja lis tom  od tzw. 
„m a n ka ”  i  „zwędzonych 
ry b ” . W styd, ja k i przynoszą  
sobie, rodzin ie  i  społeczeń­
stwu.

Jłcosta <z mostu
Rybacy ze spółdz ie ln i ,,Be- 

lona”  w  D ziwnow ie skarżą się, 
że muszą godzinam i w yczek i­
wać na o tw arcie  przepustu w 
m otc ie , ponieważ obsługa (pra­
cow nicy SUM) albo {est n ie ­
obecna, albo — p ijana.

*  *  ❖
H ydrotechniczne dopraw dy  

cuda
—  pod mostem woda, na

moście wóda. 
Lecz prosto z m ostu powiem  

ja  w  głos tu :  
w raz z wódą w y lać  obsługę 

z m ostu.

Qcą(, i  ąawcontł
W  warsztatach rem ontowych

spó łdz ie ln i „ G r y f "  we W ła d y ­
s ław ow ie  brak od dłuższego 
czasu narzędzi, co poważnie 
hamuje pracę.

*  *  ¡¡=
G ry f, to n ie  szpak
—  pó ł zw ierz, pó ł p tak , 
narzędziem  jego szpony. 
Gdy szponów brak, 
niechybny znak,
że rządzą n im  gaw rony.

m. in. do wniesienia problemu 
rozszerzenia wód terytorialnych 
na forum ONZ.

Przeciw  konkurencji
Jak donosi „F ish in g  News", 

bawiła ostatnio z w izytą w Niem  
czech zachodnich delegacja ryba­
ków angielskich z portu Aber­
deen.

Na zebraniu, które, odbyło się 
po powrocie delegacji, rybacy an­
gielscy doszli zgodnie do prze­
konania, że zalewanie rynku an­
gielskiego rybam i łow ionym i 
przez rybaków zachodnio - nie­
mieckich, byłoby zjawiskiem nie­
pożądanym.

Jak z tego wynika, A ng licy  wo 
lą  widzieć w Niemcach mięso ar­
matnie niż konkurentów w poło­
wach.

Prezentujemy Wam, Drodzy 
Czytelnicy, nową rubrykę w na­
szym piśmie: R y b k i —- W s y p ­
k i,  w której chodzi o ujawnia­
nie przez Was potknięć prasy 
w omawianiu problemów rybo­
łówstwa morskiego i innych, 
bliskich nam spraw. Nie sądź­
cie, ie  czynimy to przez jakąś 
złośliwość. Nie. Ambicją naszą 
jest wytykanie, a przez to i za­
pobieganie — błędom w prasie, 
które tak często Was irytują.

A  że przy tym pośmiejemy 
się trochę... Niech nam to wy­
baczą hodowcy tych r y b e k .

Wszystkich czytelników za­
praszamy do współpracy. Nie 
przepuszczajcie żadnych pot­
knięć w radio i w prasie (także 
i w  „Rybaku Morskim”)! Wyło­
wione Rybki—Wsypki przysy­
łajcie do naszej redakcji. Naj­
tęższe sztuki będziemy nagra­
dzać.

Uwaga — zaczynamy!

K Ł O P O T  D E L E G A T A

O delegacie gdyńskie j m łodzieży 
ryb ack ie j na I I  Zjazd ZMP, k ie ro w n i­
ku  arkow skiego kutra  „G d y  134”  — 
Janku Szymańskim, p isa liśm y w  nu­
merze 1 {118) z 8 stycznia br. Pisał 
o n im  także „G łos W yb rzeża" z 12 
bm., ty lk o  że... zm ieniono mu tam 
nazw isko na Szymanowski,

—  Nazwisko...?

—  Ba, sam nie wiem, ja k  te­
raz  podawać: czy według „R y ­
baka M orskiego” , czy według  
„G łosu W ybrzeża” ...

h o k u s , p o k u s  

„ I mportowane — 32 złote  
K ra jow e — 18 z ło tych  
W  Gdyni rozpoczęto p rodukc ję  

pierwszych polskich sa rdynek" — <>t0 
ty tu ł no ta tk i zamieszczonej w  „D z ie n ­
n iku  B a łtyck im " z dnia 13. I. 1955 r- 
Z treści no ta tk i w yn ika  jednak, że 
chodzi tu o now a konserwę ze śledź* 
ba łtyck ich . H s

Nowe książki
Zbign iew  B ru s k i:  „C O  R Y ­

B A K  O P L A N O W A N IU  W IE ­
D Z IE Ć  P O W IN IE N ” , W arsza­
w a 1954, W ydaw n ic tw a  K om u­
n ikacy jne , nak ład  500 egz., s tr. 
61, cena 2,80 zł.

B roszura  zapoznaje czyte ln i­
ków  z gospodarką planową, z 
budową p lanów  połowowych i  
kosztów oraz sposobami kon tro ­
l i  ich re a liza c ji. O m awia ona 
rów nież w a ru n k i w ykonania 
p lanu, p lanowanie w ew ną trz ­
zakładowe na k u tra ch  oraz u- 
dz ia ł rybaków  w  p lanowaniu.

B roszu ra  przeznaczona je s t 
d la  załóg, k ie row n ików , gospo­
darzy i  inspekto rów  technicz­
nych zespołów ku trow ych  oraz 
d la  p racow ników  w ydzia łów  po­
łowowych, serw isu, apa ra tu  k.o. 
i  a k tyw u  społeczno-gospodar­
czego. Może ona rów nież służyć 
ja ko  pomocniczy m a te ria ł szko­
len iow y dla  uczniów szkół r y ­
bo łówstwa morskiego.

*  *  *

Z b ign iew  B ru s k i: „R O Z R A ­
C H U N E K  G O SPO DAR CZY 
N A  K U T R A C H  R Y B A C ­
K IC H ” , W arszaw a 1954, W y ­
daw n ic tw a K om unikacyjne, na­
k ła d  1000 egz., s tr . 75 +  11, ce­
na 4,05 zł.

A u to r  omawia d rog i i  sposo­
by  w a lk i o obniżkę kosztów

Na lugrotrawlerze nr 654, ło­
wiącym na północnym Atlanty­
ku, zakończono ostatecznie pró­
by windy do wybierania pław- 
nic, konstrukcji mechanika P. 
Petrowa i  technika A. Karasi- 
ka. Próby, przeprowadzone w 
róinych rejonach i w różnych 
warunkach >— nawet w czasie 
sztormu (siła wiatru 7°) — wy­
padły pomyślnie. Winda przy­
spiesza wybieranie zestawów 
plawnicowych (praca wykony­
wana dotąd ręcznie) ponad 2,5 
raza.

*  *  *

Ostatnio bazie państwowego 
przedsiębiorstwa połowów mor­
skich w Pjamus (Estońska SRR) 
przydzielono 7 nowych, dobrze 
wyposażonych trawlerów przy­
stosowanych również do poło­
wów pławnicami.

WackmJditibacfck
IŁ&WMfK

SEZON W IE L O R Y B N IC Z Y  
R O Z P O C ZĄ Ł S IĘ

p ie rw s z a  w ie lo ry b n ic z a  f lo ta  j a ­
p o ń s k a  o p u ś c iła  z p o c z ą tk ie m  l is ­
to p a d a  w o d y  m a c ie rz y s te , k ie r u ją c  
s ię  n a  ło w is k a  A n ta r k ty d y ,  r g l z i e  
ro z p o c z ę ła  p o ło w y  w  d n iu  7 s ty c z ­
n ia  1955 r .

F lo ta  s k ła d a  się  ze s ta tk u  - b a z y  
„T o n a n  M a ru “  0 ła d o w n o ś c i 19.320 
to n  o ra z  10 je d n o s te k  myśliwskich.

Z  k o ń c e m  lis to p a d a  w y ru s z y ła  
n a  ło w is k a  d ru g a  f lo ta  w ie lo r y b n i ­
cza  J a p o n ii.

w  ro z p o c z ę ty m  ju ż  sezon ie  
lo r y b n ic z y m  b io rą  u d z ia ł 
Z w ią z k u  R a d z ie c k ie g o , N o rw e g i 
A n g l i i ,  H o la n d ii,  p o łu d n io w e j A l  
r y k i  i  P a n a m y  ( f lo ta  g re c k ie g o  a t 
m a to ra  O nassisa).

K O N T R O L A  Ś W IE ŻO Ś C I 
R Y B

P ism o  „W e s te rn  F is h e r ie s “  d o n o ­
si, iż  po  w ie lo le tn ic h  b a d a n ia c h  
k i lk u  s z k o c k ic h  u c z o n y c h  z n a la z ło  
n o w y  sposób u s ta la n ia  św ie ż o ś c i 
r y b  B a d a n ia  p o le g a ją  n a  ty m ,  że 
o k o ’ r y b y  z o s ta je  p o ró w n a n e  ze 
s z k la n y m i a m p u łk a m i z a w ie ra ją ­
c y m i p ’ y n y  o d m ie n n ie  z a b a rw io n e  
(w  z a le ż n o ś c i od  czasu, w  k tó r y m  
r y b y  s łużą ce  za w z ó r  z n a jd o w a ły  
się  n a  w o ln y m  p o w ie trz u ) .

J a k  z te g o  w y n ik a ,  sposób je s t  
n ie z a w o d n y , je d n a k  osoba  d o k o n y -  
w u ją c a  te j  k o n t r o l i  m u s i s p ra w n ie  
o d ró ż n ia ć  n a jm n ie js z e  z m ia n y  b a r ­
w y .

własnych oraz podaje zasady 
wewnętrznego rozrachunku go­
spodarczego na ku trach . B ro ­
szura poświęca dużo m ie jsca 
zagadnieniu bezaw aryjnego p ły ­
w an ia  i  oszczędności sieci.

Zapoznanie się z treśc ią  te j 
książeczki u ła tw ia  zrozum ienie 
is to ty  rozrachunku gospodar­
czego.

e m m m
TA K IM I HAKAM I ŁOW ILI 

NASI PRZODKOWIE (3)
W  poprzednim  numerze p isa liśm y, 

że w  okresie, k iedy  cz łow iek  p ie rw o t­
ny zaczął m yśleć nad sposobami u- 
lepszenia narzędzi pracy — w ytw arza ł 
haczyki z kości. W  tych  zam ierzchłych 
czasach obok kości stosowano do w y ­
robu haków  także drzewo, w ykorzy -

s tu jąc  g łów n ie  jego sęk. Bez względu 
na to, gdzie używano haczyków  dre­
w nianych, czy w  N ow ej K a ledonii (8), 
czy na S ybe rii (9), czy wreszcie w 
Szw ecji (10), ksz ta łt ich  b y i na ogól 
podobny.

STRÓJ DLA ROZBITKÓW
O dtąd  rozb itkow ie  z zatopionych 

okrę tów  będą m ogli p ływ ać  aż przez 
trzy  doby nawet w  lodow ate j wodzie, 
jednak pod w arunkiem , że... będą po­
siada li odpow iedni s tró j. W  Japon ii

wykonano z nylonu specja lny kom bi­
nezon z kapturem, k tó ry  chroni czło­
w ieka  przed zimnem. Po zsunięciu kap ­
tu ra  na twarz s tró j staje się ca łko w i­
cie szczelny i  " ie  przepuszcza nawet 
pow ietrza. W tedy cz łow iek, posiadając 
zapas pow ietrza w ystarcza jący na 15 
do 20 m inu t — ponieważ kaptur jest 
obszerny — uniezależnia się chociażby 
na parę chw il od w arunków  otoczenia.

Dziwolągi
w m aju  ub. r .  ukazała si 

nakładem  W ydaw n ic tw  Komu 
n ikacy jn ych  ks iążka W ł. K o i 
chota i  Z. Russka p t. „Socjaln i
tyczne współzawodnictwo prac 
w  rybo łów stw ie  m orsk im  ’. T 
pożyteczna praca została szył
ko rozsprzedana i  ju ż  po u p łj
w ie  m n ie j w ięcej trzech m iesij 
cy zn ik ła  ca łkow icie  z półę 
ks ięgarsk ich  na W ybrzeżu.

Ja k  w yn ika  z o fie ja lneg 
sprawozdania o stan ie  zapasói 
w  cen tra lnych magazynac 
„D om u K s ią ż k i”  w  Stalinc 
grodzie, zna jdu je  się tam  pona 
tys iąc  egzem plarzy te j książk 
N asuw a się w ięc pytan ie , dis 
czego nie dostarcza się do ksif 
g a rn i na W ybrzeżu ks iążk i ta  
poszukiwanej przez pracown 
ków  rybo łów stw a m orskiego
D la  kogo się ją  przechowuje

(HR)
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